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RYGA, 27.6. Niemal wszystkie pisma 
Łotwy, Estoinji i Fin land ji w obfezernycli 
wywodach omawiają rezultaty wizyty 
płk. Prystora w Kownie, jego rozmowę 
z prezydentem republiki Smetaną oraz, 
dwoma ministrami litewskimi.

Prasa bałtycka twierdzi, że w najbliż­
szym czasie należy oczekiwać nawiąza­
nia normalnych stosunków konsularnych 
i gospodarczych pomiędzy Polską a Lit­
wą. W Kownie zostanie powołany do 
życia konsulat polski, a w Warszawie — 
konsulat litewski- Będzie to pierwszy 
krok do nawiązania normalnych stosun­
ków. Pozatem będą ustanowione posel­
stwa: polskie w Kownie i litewskie w 
Warszawie.

Prasa litewska powstrzymuje się od 
podawania konkretnych wiadomości, al­
bowiem — jak twierdzi — pertraktacje 
polsko - litewskie trzymane są w ścisłej, 
tajemnicy. Jednakże prasa litewska do­
nosi, iż w najbliższych dniadh sytuacja 
zostanie wyjaśniona, albowiem rządowe 
czynniki litewskie zamierzają wydać o- 
ficjalny komunikat w sprawie rozmów, 
polsko - litewskich.
WYCIECZKA LITEWSKA W WILNIE.

WILNO, 27.6. Otrzymaliśmy tu wiado­
mość, ‘ w najbliższych dniach przyby­
wa ’ Kowna do Wilna wycieczka kup­
ców i przemysłowców litewskich. Go­
ście po zapoznaniu się ze stanem przemy­
słu Wilna i okolicy, udadzą się do in­
nych ośrodków przemysłowych polskich, 
a przedewszystkiem do Warszawy, Ło­
dzi, Katowic i zagłębia naftowego. W 
wycieczce weźmie udział dwóch przed­
stawicieli kowieńskiej i<ztt>y przemysło­
wo - handlowej.

HISTORJA LITWY.
Bawiący od dwóch dni w Warszawie 

dziennikarze litewscy Kaplonas i Petra- 
kas, po nawiązaniu stosunków z dzien­
nikarzami polskimi zwiedzają Warsza­
wę. W dniu wczorajszym wyrazili chęć 
otrzymania wywiadu od premjera Ko­
złowskiego. Szczęście im sprzyjało, bo

Nawiązanie stosunków konsularnych między Polską a Litwą.
wraz z oprowadzającym ich po mieście 
dziennikarzami polskimi przypadkowo 
spotkali premjera w jednej z restaura- 
cyj-

Premjer wyraził zgodlę na przedsta­
wienie mu. dziennikarzy litewskich, któ­
rzy z miejsca go poprosili o wywiad. Na 
to prcmjcT odrzckl, źe nie jest miejsce 
ani czas po temu, aby mówić o polityce 
i sprowadził rozmowę z dziennikarzami

litewskimi na temat historji Litwy. W 
dłuższym wywodzie naukowym p. pre­
mjer Kozłowski, którego specjalnością 
jest prehistorja, dowiódł dziennikarzom 
litewskim, że Litwini są najstarszym na­
rodem, zamieszkałym nad Bałtykiem.

Narazie skończyło się na wycieczce w 
dziedzinę prehistorji litewskiej, ale 
dziennikarze litewscy weszli w kontakt 
z prcmjerem Kozłowskim.
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OBOZ IZOLACYJNY
W BEREZIE KARTUZKIEJ.

lwi publicznemu zostaje utworzony obóz 
miejscowości Berezra

WARSZAWA, 27.6. (Tel. wł.). Agencja i ... r___________
„Iskra11 donosi, że w myśl dekretu z dnia odosobnienia w
1? ban. o obozach odosobnienia dla osób, Kartuzka w powiecie Prużańskim. 
zagrażających bezpieczeństwu i spokojo-l

W PIĘĆ MINUT PO MORDERSTWIE.
Aresztowanie Serba Gawryła Principa po dokonaniu zamachu na arcyksięcia Ferdy­

nanda w Serajewie 28 czerwca 1914 r.

Studenci
U. J. E. KS. KARD. RAKOWSKIEGO

J. E. ks. kardynał Rakowski przy 
i‘ął w tych dniach prezesów Bratnich 
’omocy wyższych uczelni warszaw­

skich.
Przedstawiciele młodzieży akademi­

ckiej omówili nadzwyczaj ciężką sy­
tuację maiterjałną młodzieży. Sytua­
cja ta spowodu obniżki subsydjów 
znacznie się pogorszyła, zwiększając 
nędzę i rozgoryczenie wśród studen­
tów.

Jednocześnie prezesi Bratnich Po­
mocy zwrócili się do J. Em. ks. Kar­
dynała z prośbą o interwencję w spra­
wie ostatnich masowych aresztowań 
wśród studentów, którzy już od kil­
kunastu dni przebywają w aresztach.

J. Em. ks. Kardynał odniósł się do 
tej prośby nadzwyczaj życzliwie, przy 
rzekając, że w sprawie aresztowań bę­
dzie interwemjował u p. premjera Ko­
złowskiego.

Zamach na Gandhiego.
LONDYN, 26.6. r- Z Kalkuty do­

noszą, że w Poonie dokonano wczo­
raj zamachu na Gandhiego. Zama­
chowcy oczekiwali Gandhiego na dro 
dze do jednego z gmachów, gdzie od­
być się miało zgromadzenie z udzia­
łem Mahatmy. Zamachowcy, widząc 
zbliżający się samochód, sądzili, że 
jedzie nim Ganrhi i rzucili bombę, 
która zniszczyła całkowicie auto, ra­
niąc 7 osób.

Jak się później okazało, Gandhi je 
chał na zebranie trzecim skolei samo 
chodem. Zamachowcy, korzystając z 
zamieszania, zbiegli bez śladu.

Gen. Debeney
ODJECHAŁ DO KRAKOWA.

WARSZAWA, Z?i6. (FAT). Gen. De- 
beney w godzinach przedpołudniowych 
zwiedził centrum wyszkolenia piechoty 
w Rembertowie. O godz. 18.16 gen. De­
beney dokonał w obecności szefa sztabu 
głównego g«n. Gąsiorowskiego i wyż­
szych oficerów sztabu głównego dekora­
cji Legiją Honorową ppłk, dyplom. Sta­
nisława Kopańskiego oraz mjr. dyplom. 
Jana Axentowic'z.a, oficerów sztabu głów’ 
nego. O godz. 13.30 gen. Debeney podej­
mował w hotelu Europejskim śniada­
niem pożegnailnem polską generalicję. O 
godz. 18 odjechał do Krakowa z mjr. i

Oszuści sprzedali ratusz w Otwocku
WARSZAWA, 27.6. Ofiarą niezwykłe­

go oszustwa padł emigrant z Kanady 
4Biletni Antoni Kowalik, od którego war­
szawscy wydrwigrosze wyłudzili pienią­
dze na kupno... ratusza w Otwocku.

Kowalik od wielu lat nie był w Polsce. 
W czasie wojny rosyjsko - japońskiej, 
wzięty do niewoli, znalazł się w Japonji, 
skąd po kilku latach przedostał się do 
.Ameryki i osiedlił się w Kanadzie. Cięż­
ką pracą dorobił się sporego majątku.

Tęsknota za ojczyzną nie dawała mu

naiwnemu reemigrantowi z Kanady.

Min. Barthou w drodze do Paryża

BUDAPESZT, 27.6. (PAT). Minister 
6ipraw zagranicznych Francji Barthou 
w drodize z Białogrodu dó Paryża prze­
jechał dzisiaj rano przez Budapeszt. Po-1 
licja wydała bardzo surowe zarządzenia, 
by zapobiec możliwym demonstracjom. 
Węgierska agencja prasowa donosi, że 
dworzec i okoliczne ulice były obstawio­
ne przez silne posterunki policji pieszej 
i konnej, kiedy pociąg zatrzymał się na 
stacji, kordon policji otoetzył wagon mi­
nistra Barthou. Na ulicach, prowadzą­
cych do dworca, krążyły, patrole.

po wizycie w Bukareszcie i Belgradzie.
Na stacji poza przedstawicielami posel­
stwa francuskiego zjawili się liczni 
dzień ni karzes ale Barthou, chociaż po­
ciąg stał na stacji półtorej godziny, nie 
przyjął nikogo i wogóle nie opuszczał 
wagonu.

WIEDEŃ, 27.6. (PAT). Ministra Bart­
hou przejeżdżającego w podróży po­
wrotnej z Białogrodu przez Wiedeń, po­
witał na dworcu w imieniu kanclerza 
Dollfusa szef protokółu dyplomatyczne­
go Blaas.

spokoju. Przed miesiącem Kowalik, 
wziąwszy większy zaipas gotówki, ■wsiadł 
na okręt i wyjechał do kraju. W War­
szawie nie mógł znaleźć bliskich krew­
nych, których pozostawił tu przed laty 
i spotkał tylko dalekiego kuzyna Karola 
Barańskiego. Kuzyn serdecznie powitał 
bogatego krewnego. Oprowadzał po sto­
licy i iza pieniądze Kowalika zabawiał się 
rolą przewodnika. Widocznie z tej stro­
ny Warszawa bardzo spodobała się 
ameTykaninowi, gdyż zwierzył 6ię Ba­
rańskiemu), że pozostałby na stałe w 
Polsce.

Zaczęła się rozmowa o interesach. Ko­
walik hotelarz — restaurator z zawodu, 
najchętniej pretendował do założenia 
hotelu albo pensjonatu. Barański obie­
cał zająć 6ię tem. Po kilku dniach zgło­
si! się przedstawiając niezwykłą ofertę, 
(na okazyjne kupno gmachu magistratu 
w Otwocku. Według słów Barańskiego 
magistrat otwocki przenosi się do bu­
dynku kasyna, a ratusz wystawia na 
sprzedaż. Barański przedstawił kuzyno­
wi wszystkie zalety tej tranzakcji.

Amerykaninowi oferta podobała się. 
W dwa dni potem Barański przedstawił 
kuzynowi „pełnomocnika magistratu o- 
twoekiego", „inżyniera11 Stachowskiego. 
W towarzystwie inżyniera,, kuzyni poje­
chali do Otwocka, aby. obejrzeć budy­

nek. Wskazówek udzielał Stachowski. 
Byli nawet w środku magistratu.

Stachowski oświadczył Kowalikowi, że 
szacunek gmachu wynosi 355.000 zł. Jed­
nak cena okazała się mniejsza, gdy na 
widowni ukazał się sam pan „burmistrz". 
Spotkanie nastąpiło w kawiarni Rzym­
skiej przy ul. Marszałkowskiej. Pan 
..burmistrz" zgodził się sprzedać gmach 
ratusza za 250,000 zŁ, alby tylko za go­
tówkę, ho „miasto bardzo potrzebuje pie­
niędzy, na inwestycje".

Kowalik przystał z ochotą na tranzak- 
cję wręczył tego dnia zadatek w kwocie 
50 tys. zł„ kuzynowi Barańskiemu, aby 
•wpłacił on tę 6umę do PKO_ na konto 
magistratu Otwocka. Na drugi dzień 
mieli wszyscy spotkać 6ię w kanCelarji 
rejenta Zabrerzowskiego, gdzie miał być 
sporządzony akt — kupna sprzedaży ra­
tusza.

Kowalik nie mógł się jednak doczekać 
pana „burmistrza*1, ani jego pełno­
mocnika „inżyniera11. Co gorsza nie po­
kazał się i kuzyn Barański. Kiedy po­
szukiwania za kuzynem nie dały wyni­
ków, Kowalik zorjentował się, że pad* 
ofiarą zuchwałych oszustów i zgłosił się 
ze skargą do władz prokuratorskich.

Za oszustami zarządzono poszukiwa­
nia.
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DOBRA MATKA I GOSPODYNI.
Dlaczego królowa Belgji cieszy się popularnością?

Małżonka obecnego króla Belgji, 
księżniczka szwedzka Astrid, jest 
wzorem matek. W całym kraju krąży 
o niej wiele opowiastek, wszystkie 
jedjjak te opowieści bynajmniej nie 
ośmieszają królowej, lecz mówią o 
niej z największym szacunkiem.

Wkrótce po narodzinach pierwsze­
go dziecka, królewny Karoliny, kró­
lowa,Astrid brała udział w jakiejś u- 
rpczystóści publicznej. Ku zdumieniu 
obecnych w pewnej chwili królowa 
porzuciła zebranie, nie doczekawszy 
się końca ceremonji. Dziwne to z prań 
tiku widzenia etykiety dworskiej po­
stępowanie królowej zostało wyja­
śnione przez jej damę dworu. Oka­
zało się bowiem, że królowa sama o- 
piekuje się swojem dzieckiem i kar­
mi małą Karolinkę i nawet uroczy­
stości puibliczne nie są w stanie oder­
wać jej od tych obowiązków. Uwa­
żała ona i w tym wypadku za rzecz 
ważniejszą przybycia do pokoju dzie 
cięcego w swym pałacu, niż wyczeki­
wanie ną sztywne ceremoniały.

Jeszcze przed zamąźpójściem księż 
niczka szwedzka Astrid, przebywa­
jąc w Sztokholmie, uczęszczała jak 
zwyczajna mieszczka na kursy gospo 
darstwa domowego i była najpilniej­
szą bodaj, uczenicą. Gniewała się, je­
żeli chciano ją wyróżniać tylko dla­
tego, że jest księżniczką. Powtarzała 
wszystkim, źe na kursach jest tylko 
uczenicą i niczem więcej.

Do pracy królewna zjawiała się 
punktualnie o godz. 7 rano i pracowa 
ła jak każda inna uczenicą, poświęca 
jąc się całkowicie swoim zadaniom. 
W zakres nauki wchodziły zajęcia 
gospodarskie, szycie, doglądanie dzie­
ci. Na kiursach był zwyczaj, że każda 
utczęnica kolejno zajmowała się swo­
ją grupą 7 koleżanek, których była 
„matką". Otóż królewna Astrid była 
najlepszą matką i w tym wypadku. 
Kaiżda z uczenie miała także przez 
tydzień dyżurować w kiuchni. Te ku­
chenne dyżiury były najmilsze dla 
królewny. Przygotowywała najsmacz 
niejsze potrawy dla, swojej grupy, 
myła naczynia po ©biedzie, wyciera­
ła szklanki i talerze, tak jak to czy­
ni przeciętna kucharka w każdym 
domu.

Królowa Belgji umie pięknie wy­
szywać na kanwie, haftuje, ceruje, 
robi wspaniałe poduszki, tak modne 
dzisiaj w każdym domu, potrafi uszyć 
bieliznę, jednem słowem zna się na 
wszy^tkiem nie po łebkach, lecz grun 
townie. Królowa lubi te zajęcia, a co 
się lubi, to się robi najlepiej. Pałac 
królewski w Laacken jest przepełnio 
ny jej pięknemi robotajni. Wyszywa­
ne pidknie obrusy i serwetki leżą pra 
wie na kaźdem miejscu we wszyst­
kich salonach. Królowa jest z nich dn

mna i pokazuje swoje prace gościom. 
Szyje ona też sukienki i bieliznę dla 
swoich dzieci sama, bez żadnej po­
mocy postronnej szwaczki czy kraw 
cowej.

Zaraz po narodzinach maleńkiej 
Karoliny park pałacu w Laacken, 
gdzie przebywa w dzień słoneczny 
wiele wózków z małemi dziećmi, był 
świadkiem niebywałego zdarzenia. 
Zebrane tam niańki zobaczyły nagle 
jakąś panią, która pchała przed sobą 
wózek z dzieckiem. Nikt nie znał tej 
niąńlki, aczkolwiek zebrane w parku 
kobiety znały się z widzenia prawie 
wszystkie... Okzało się. że wózek 
pcha własnoręcznie... krolowa Belgji,

a dzieckiem w wózku jest mała Ka­
rolina

Pewnego razu przed pałacem kró­
lewskim odbywała się defilada woj­
skowa, którą przyjmował król. W 
pewnej chwili z wózka, który stał na 
uboczu, jakiś głosik zawołał: „Tatu­
siu*. To mała księżniczka Karolina, 
zobaczywszy ojca na koniu, poznała 
go i zawołała na niego. Król dosły­
szał ten okrzyk, uśmiechną} się i z 
konia dał znak przywitania ręką 
swej maleńkiej córeczce. Publicz­
ność przyglądająca się defiladzie no' 
znała w damie, która ciąjgnęła wózek 
królową i uczciła ją gromkiemi okla 
skami.

Rumunja dostanie pożyczkę
■■■■■■■■■■ na uzbrojenie swej armji.

LONDYN, 27Jo. „Morning Post" poda­
je z Bukaresztu sensacyjną wiadomość, 
że w czasie pobytu ministra Barthou w 
Bukareszcie omówiono Szczegóły wiel­
kiej pożyczki francuskiej dla Rumunji 
pod postacią dostawy dla armji rumuń­
skiej nowoczesnego materjału wojenne­
go. Pożyczka mą sięgać wysokości 8 mi- 
1 jonów funtów szterfingów. Po zrealizo­
waniu jej armją rumuńska pod wzglę­
dem wyposażenia fcechniczn. zostanie pod 
nieskma.do wartćści arunji nowoczesnej. 
W kołach bukareszteńskich krąży wia­
domość, że lotnictwo rumuńskie ma na­
być pewną ilość samolotów w fabrykach 
angielskich. Sfinalizowanie umowy po­
życzkowej nastąpi po powrocie min. 
Barthou do Paryża.

Wiadomość powyższa wywarła w ko­
łach politycznych Londynu wielkie wra­

żenie. Wlśród komentarzy słychać głosy 
że Francja, nie poprzestając na budowa­
niu systemu uikładów pokojowych, 
wzmacnia go przez zbrojenie 8wych so­
juszników.

Z tą akcją koła polityczne anigelskie 
wiążą TÓwnież pobyt gen. Debeney w 
Warszawie.

3620

Straszna broń wojenna
Nowe wynalazki w tej dziedzinie.

Technika wojenna, mimo stałych kon- 
ferencyj rozbrojeniowych, postępuje cią­
gle naiprzód i udoskonala się coraz har­
dziej. Niema bodaj miesiąca, by świat 
nie dowiedział eię o nowych wynalaz­
kach w tej dziedzinie. I aczkolwiek wy­
nalazki te otaczane są najgłębszą tajem­
nicą, t. zn. nie można się dowiedzieć, na 
czem one polegają, to jednak sposób 
działania nowych broni wojennych har- 
dzo szybko przedostaje aię do opinji pu­
blicznej.

Oto prasa angielska opisuje obecnie 
nową broń wojenną, Ibędącą wynalaz­
kiem japońskim — motorowy karabin 
maszynowy. Karabin strzela bez prochu: 
wyrzuca kule nie przy pomocy gazów, 
które powstają przy strzale, lecz przy 
pomocy 6iły odśrodkowej, rozwijającej 
się wskutek szybkiego obrotu bębna.

Bęben, do którego wsypuje się naboje, 
puszczamy jest w ruch przy pomocy ele­
ktrycznego lub spalinowego motoru. 
Czyni on 200 obrotów na sekundę, przy­
czem co 20 obrotów z lufy wylatuje ku­
la. W ten sposób nowy karabin maszy­
nowy strzela 600 razy na minutę. A do­
dać należy, że początkowa szybkość na­
boju, wyrzucanego z lufy wynosi 850 me­
trów na sekundę, czyli przewyższa' szyb­
kość nabojuv wyrzucanego ze zwykłego 
karabinu maszynowego.

Karabin maszynowy jest zupełnie ci­
chy i dlatego też może być doskonale u- 
kryty przed nieprzyjacielem, a poza tam, 
wobec nie używania prochu, eksploatacja 
jego jest niezwykle tania. Produkcja 
nowych karabinów maszynowych już się 
rozpoczęła i w najbliższych czasie cala 

piechota japońska zostanie zaopatrzona

w tę nową wojenną Ibroń.
Drugi wynalazek, dokonany w Anglji 

dotyczy specjalnego pocisku o niebywa­
łej mocy. Raport o wynalezieniu tego 
pocisku był przedłożony akcjonariu­
szom angielskiego towarzystwa lnetalur* 
gicznego „Hadfield Lid* 1'.

obawiam.
Ostepło pokiwał głową.
— Kokietujesz nadprzyrodzone moce...
-r- Nie, mój kochany, nie kokietuję, lecz skła­

dani im ofiary.
•— Romantyzm — powiedział adwokat tonem 

pogardy.
— Realizm wynalazło uhóstwe.
— Jedź, bracie dalej — odezwał aię Osterło — 

a pewnego pięknego dnia spotkasz się ze swoim 
romantyzmem na sali sądowej.

— Nigdy — dobitnie i poważnie powiedział 
Keith. Uśmiech znikł mu z twarzy, ry6y zaostrzyły 
się, wzrok stał się skupiony i twardy. — Pracuję 
nad pewnym planem i liczę na twoją pomoc. Do­
skonale grasz w szachy, a najważniejsze jest to, 
że z ciebie to stary, szczwany lis!

— W porządku! możesz liczyć na u»nie— już 
innym tonem odpowiedział adwokat bez praktyki
i dopił swojej kawy.

* *

Następnego dnia popołudniu na peronie dwor­
ca Głównego oczekiwał Keith paryskiego ekspre­
su. Z wagonu wysiadł mały człowieczek, szczupły 
ruchliwy. Pociągła, sucha twarz, orli nos. oliwkową

Dr c. a.

Pocisk, przed którym nie może się o- 
bronić żaden pancerz ną świecie, waży 
1 tonę. Przebija on łatwo nietylko 50- 
centymetrowy pancerz, ale leci później 
jeszcze 10 kilometrów. Gdy pocisk pada 
na pancerz pochylany o 50 stopni, prze- 
bija go i leci jeszcze 1S kilometrów.

Pocisk ten nie rozrywa się zupełnie. 
Działa on swoją masą, silą uderzenia.

iMa on być zużyty w czasie wojny prze 
ciwko atakom tanków, samochodów pan­
cernych i artylerii.

I wreszcie o trzecim wynalazku do­
wiedzieliśmy się ze sprawozdań kongre­
su wynalazców technicznych w Oma- 
ha, w Stanach Zjednoczonych. Na kon­
gresie zakomunikowano, iż słynny che­
mik dr. Antonio Longoria z Clerelaud, 
wynalazł „promienie śmierci*', odznacza­
jące się straszną, niszczącą siłą. Ponie­
waż wynalazek zakupił rząd Stanów 
Zjednoczonych, nie wolno go było de­
monstrować, ani szczegółowo referować 
właściwości tych promieni. Dowiedziano 
się tylko, że promienie te zabijają na o- 
odległość kilkuset metrów zwierzęta. 
Pod wpływem promieni ptaki padały 
martwe na ziemię.

Ministerstwo obrony krajowej Stanów 
Zjednoczonych uzyskało więc nową 
straszną broń wojenną.

DR. ALICJA DORABIALSKA 
pierwszy profesor politechniki w Polsce
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FR. HARPER.

(0) ------
— Zwyczajnie. Poprzedniego dnia sam echowa­

łem tam portfel. — Baron zanosił się od śmiechu na 
widok miny ex-adwokała. — Chodziło o bliższą 
znajamość i zdobycie zaufania tego potentata, no 
i dopiąłem swego!

— Wood przyjechał z tobą do Warszawy?
— Nie, chwilowo zatrzymał się w Paryżu. Ale 

pewnie jutro tu będzie.
— To z nim masz ten grubszy interes do zro­

bienia?
— No, grubszy, jak grubszy, ale spróbuję 

sprzedać mu most Poniatowskiego — śmiał się Ketitli 
rozbawiony jak dziecko.

Osterło wzruszył ramionami i epochmurniał.
— Że też ciebie trzymają się ciągle głupie żar­

ty — powiedział zgaszonym i zniechęconym głosem 
— oobyś mógł zrobić przy swoich zdolnościach — 
ą skończysz na tem, że kiedyś wpadiniesz na. amen!

<— Nie rozrzewniaj sie. stary!

Osterło machinalnie mieszał łyżeczką ostygłą 
Ławę, podniósł szklankę, potrzymał chwilę koło 
ust, postawił i niecierpliwie machnął ręką.

— A jakiż jest końcowy rezultat tych wszyst­
kich nadzwyczajnych projektów?j

Keith spoważniał.
— Potrzebuję tego jak po ietrza. Te jest mój 

sport, wiięcej ci powiem, cały sens mego życia.
— Dziwmy światopogląd — mruknął stary 

prawnik.
— To jest mój żywioł — ciągnął Keith. — Żyję 

na swój osobliwy sposób, ułożyłem sobie własny 
kodeks, stworzyłem własną filozofję i własne 
bóstwo.

Myślenie na głos sprawiało mu widoczną przy­
jemność, w cichym głosie przebijały namiętność 
i podniecenie:

— Biorę pełną garścią tylko tam, gdzie jest 
nadmiar i zawsze dzielę się z innymi. Zdarzyło mi 
się nieraz nakarmić biednych z całego miasta, ufun­
dowałem przytułek dla pracującej inteligencji, ca­
ły szereg zakładów naukowych uważa mnie za 
swego protektora — taik, mój kochany, zajmuję się 
róźmemi sprawami. Względność znajdziesz w każ­
dym objawie życia, a moralność też nietrudno 
shandykapować. Zresztą zawarłem z mojej bóst- 
Wcm trwale orzMmienzę i teraz niczego sie nie
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20 i 15 lat.
Pomiędzy daitą 28 czerwca 1914 ro­

ku, a datą 28 czerwca 1934 roku tyl­
ko 20 lat wpłynęło. W życiu narodów 
i państw, w świecie zjawisk ogól­
noludzkich to 'bardzo niewiele, to 
chwila, mgnienie oka. Gdy jednalk w 
talk krótkim okresie dzieją się wy­
darzenia miary ołbrzyimiej, jaik woj­
na światowa, rewolucje, likwidacja 
kilkunastu miljonów istnień, to w 
życiu pojedynczego człowieka staje 
się ten czas, w perspektywie dozna­
nych przeżyć, stuleciem. Co za olbrzy­
mia różnica w- przeżyciach, (ryjących 
przecież głębokie ślady w konstrukcji 
psychicznej, mózgowej) człowieka, 
który w dniu 28 czerwca 1914 r., gdy 
rozległy się mordercze strzały w Se- 
rajewie, miał 20 lat, tym który wów 
czas dopiero się narodził. Ten dwu­
dziestoletni przebył całą gehennę 
wojny, straszliwe wyczerpanie fizy­
czne i duchowe, gdy ten drugi rozwi­
jał się już w atmosferze względnie 
ąpokojneji, normalnej nie przeży­
wając wstrząsów związanych z gwał- 
townemi przeobrażeniami ustrojo­
wemu, gospodarczemu społecznemi. 
jako skutków kataklizmu wojenne­
go. ;

Sięgając myślą w głąb minionego 
dwudziestolecia, które w szczególno­
ści dla narodu polskiego obfitowało 
w wydarzenia specjalnej doniosło­
ści, łatwo dojść do wniosku, że za­
rysowujące się różnice i nieporozu­
mienia pomiędzy miodem pokole­
niem, a starszem jest nietylko zwy­
kłym ,buntem młodych**. To rezul­
tat różnych, zupełnie niepodobnych 
warunków wychowania, dorastania i 
kształcenia, zgoła odrębnego nasta­
wienia myślowego i psychicznego.

Przeżycia nie mi jają bez Śladu. Żło­
bią głębokie bruizdy w duszy ludz­
kiej i póki człowiek żyje one razem 
r. nim żyją. Młode pokolenie tych 
przeżyć niezna, ono żyje terażmiej- 
gzpśHą i przyszłością. W działaniu, to 
nastawienie myślowe, jest znacznie 
zdrów s/3, bowiem -wnioski z prze­
szłości wyciągane mogą być z chło­
dnym objektywi zme.m, bez wtapół- 
ezvn Tunika emocjonalnego, jako re­
zultatu bezpośrednio przeżywanych 
chwili. I I ’

Tego rodzaju reminiscencje nasu­
wają wspomnienie daty 28 czerwca 
19114 roku, jako zarzewia wojny 
światowej, dla innych może nieszczę­
śliwej, dła nas błogosławionej, bo 
wolność nam dającej- Wolność aktem 
oficjalnym sw-ierdzoną przez podpi­
sanie traktatu wersalskiego w dniu 
28 czerwca 1919 roku, a więc- piętn, 
śde lat temu. . ... I '

Wracając do stwierdzenia, że kil­
kanaście lat w życiu narodów i 
państw to b. niewiele, łatwo^ znaleźć 
tego uzasadnienie we współczesnej 
konjunkituTze ; politycznej ogólno 
światowej. '

Gdy podpisywano traktat wersal­
ski i formowano Ligę Naród., nieje­
den z wybitnych polityków łudził się, 
iż nastają czasy jeżeli nie wiecznego 
to przynajmniej b. długiego spokoju. 
Że morze krwi wylanej, przeraiżają- 
ca liczba ofiar, powszechne wyczer­
panie, wszystko to oddala widmo no­
wej wojny na b. długie lata.

Państwo i narody rychło leczą ra- 
ay i wypełniają szczerby wojną za­
dane. To też dzisiaj jtutż tych złudzeń 
z okresu traktatu wersalskiego nikt 
nie podziela, a zdumiewająca szyb-

SEMICI
NIE ROBIĄ CEREMONJL

„Hajnt*1 w depeszy ż. a. t. z Jero­
zolimy donosi, że z Kalbullu, stolicy 
Afganistanu, nadeszła informacja o 
wydaniu ustawy,

__ która odbiera afgańakm żydom o- 
bywatelstwo. Wszyscy żydzi zostali wezwa 
ni do przedstawienia policji swoich pa­
szportów. Afgańekie konsulaty w Londy­
nie, Paryżu Berlinie zostały powiadomio­
ne, aby cofnąć paszporty afgańśkim ży­
dom".
Depesza dodaje, że w Afganistanie 

mieszka około 5 tysięcy żydów.
Pobratymcy — semici nie robią ce- 

yunoraśL

kość odrodzenia się Niemiec, ipotę- 
żnienie z dnia na dzień Rosji, gwał­
towne zbrojenia, przystosowywanie 
się ustrojowo - gosodarcze wszyst­
kich państw pod kątem odporności 
militarnej, niezmierna aktywność dy­
plomatów poza Ligą Narodów, wszy­
stko to wskazuje, że coraz bardziej 
zbliżamy się znowu do położenia któ­
re charakteryzowało Europę przed.... 
strzałami w Serajewie.

15 LAT TEMU.
Plenarne posiedzenie konferencji pokojowej w Wersalu w dniu 28 czerwca 1919 r. na 

którem podpisano traktat pokojowy.

Międzynarodówka przeciwżydowska
Oryginalny projekt Judofoba z Norymbergji.

Dr. Karlebach porusza („Hajnt‘* z 
15 b. m.) znaczenie dla polityki ży­
dowskiej ,międzynarodówki jiudo- 
fobskiej**, planowanej przez znanego 
judofoba, dr. Jiufljusza Streichera z 
Norymbergii. Największe niebezpie­
czeństwo dla żydowstwa stanowi u- 
wolnienie się narodów rdzennych od 
ideowych wpływów żydowskich, któ­
rych jednym z przejawów było ukry­
wanie się z judofobją. Judofobja. 
pod wpływem Hitlera, stała się, wiel­
ką ideą, polegającą na dążności do 
odzyskania swego zwierzchnictwa na 
rodowego, czyli swoich praw gospo­
darza, zachwianych przez fakt roz­
proszenia żydowskiego:

— Jeżeli teamu n skiemtu instynktowi ludz 
kiemu nadaje się ideę, wówczas musi on 
rozszerzyć się. Nie dzisiaj, to jutro judo­
fobja przestanie być ruchem specjalnie 
■n ermieakiem, a przetworzy się w mich po­
wszechny; zaraza ogarnie wszystko kraje. 
Bowiem wszystkie kraje są zaludnione 
przez ludzi, w których sercach tkwi in­
stynkt judofobski. Uczyń z tej zwierzęcej 
judofobji deę, a posiądziesz jadofobslką 
umędzynarodówikę**.
Wytworzenie tej międzynarodów­

ki, które ma być uskutecznione na 
zjeździe judofobów w Norymberdze, 
jest przełomową chwilą w dziejach 
żyd 06 twa.

Były gorsze prześladowania żydów <xi 
prześladowań obecnych, ale żadnej mię­
dzynarodówki przeciiwżydowskiej, żadne­
go wspólnego frontu, wspólnego zorgani-

przez inspektorów, kuratorów i ministra.
Karty kwalifikacyjne dla nauczy­

cieli obejmują okresowe i sporady­
czne oceny kwalifikacyjne nauczy­
cieli. i

Ocena kwalifikacyjna składa sdę z 
opinji dwóch osób powołanych do 
sprawowania bezpośredniego i po­
średniego nadzoru służbowego nad 
nauczycielem. Oceny mogą być trzech 
rodzajów: „dobra**, jeżeli jakość i 
skuteczność pracy nauczyciela przy 
uwzględnianiu warunków tej pracy 
wybija się ponad przeciętny poziom, 
^dostateczna**. Jeśli jakość * skwjtecz-

Ocena pracy nauczycielskiej

W Dzienniku Ustaw ukazało eię 
rozporządzenie ministra oświaty o 
kwalifikowaniu nauczycieli. Każdy 
nauczyciel posiadać będzie specjalną 
kartę kwalifikacyjną. Kartę prowa­
dzą inspektor szkolny dla nuczycieli 
i kierowników wszy®tkich szkół bez- 
jx»średnio mu podległych oraz wycho 
wawczyń i kierowniczek przedszkoli; 
kurator dla dyrektorów i kierowni­
ków oraz nauczycieli sżkół bezpośre­
dnio mu podległych oraz minister 
dla dyrektorów i kierowników oraz 
naucsMiicieJi szkół mu ipodległych-

W proroctwa trudno się bawić. To 
jest pewne, że każda chwila, każda 
minuta powinna być przez nas wy­
korzystana dla konsolidowania wy­
siłku narodowego w kierunku umo­
cnienia bytu państwowego. Przeko- 
nywuje nas o tern, aż nadto wyraźnie 
zestawienie stanu faktycznego z 28 
czerwca 1919 roiku z faktycznym sta­
nem współczesnym. | ■

St. Ar.

zowanego napadu, do którego zmierza przy 
szły kongres, jeszcze dotąd nie było“.
Autor wymienia te organizacje, 

których przedstawiciele mają wziąć 
udział w tym kongresie, mianowicie 
O. N. R. z Polski. Żelazna Gwardja 
z Rumunji, grupa Fr. Cofi‘ego z Fran 
cji, grupa Mosleya z Anglji, legjo- 
niści z Litwy i Łotwy, Arabowie z 
Syrji i Palestyny i in.

Ruch judofobski, zorganizowany w 
skali międzynarodowej, osłabia ży­
dów w walce z poezczególnemi naro­
dami rdzennemi. Żydzi tracą mo­
żność łatwego używania jednego na­
rodu przeciw drugiemu:

__ Jeżeflr nawet w jakimi? kraju judo­
fobja staje się ruchem masowym, zazwy­
czaj żydoetwo odwołuje się do krajów są­
siednich, do krajów obcych. Można było 
poniżać tych burzycieli spokoju i ponzą- 
dkni, jako w kraju zacofanym kulturalnie. 
Gdy judofobja jest zorganizowana w za­
kres© międzynarodowym, już nie ma 
wpływu odwołanie się do kraju sąsiednie­
go, do Ligi Narodów np. Już wówczas ża- 
dnemi polityczmemi akcjami n-e możemy 
tego ruettuu opanować. Ten ruch między­
narodowy jest silniejszy od nas.
Projektowana międzynarodówka 

jest widomym znakiem zaniku wpły­
wów żydowskich w Europie. Nic dzi­
wnego, że autor musi przyznać prze- 
wagę międzynarodowego ruchu prze- 
ciwiżydowskiego nad wpływem ży­
dów.

ność pracy nauczyciela odpowiada 
wymaganiom, lecz nie wybija się po­
nad przeciętny poziom i -niedosta­
teczna** jeśli jakość i skuteczność pra 
cy nauczyciela jest ni ©wystarczają* 
ca.

Nauczyciel ma prawo przeglądać 
swoją kartę kwalifikacyjną i arku­
sze spostrzeżeń oraz czynić z nich od­
pisy.

Jeśli ocena pracy nauczyciela je-M 
„niedostateczna**, to władza przesyła 
nauczycielowi orzeczenie pisemne z 
podaniem motywów.

Z DNIA
MEMENTO.

Konserwatywny „Czas‘‘, który je­
dyny spośród prasy sanacyjnej wy­
stąpił z zastrzeżeniami przeciwko sto­
sowaniu masowych represji politycz­
nych, tak jeszcze deklaruje swoje w 
tej sprawie stanowisko:

„Czytelnicy domyślają się oczywiście, ja 
kie jest nasze stanowisko. Jesteśmy zwo­
lennikami umiarkowana, naszern zadań em 
jest rozlewać oliwę ne rozhukane fale. 
Allbo nasz głos jest i będzie głosem rozwa­
gi i umiaru, albo nie powinno go być woaz 
le.

Uwńamy zasadniczo, że rząd ma w ar­
senale dotychczasowych środków wszelkie 
możliwości wykorzenienia objawów terro­
ru. Nowy środek — trudny do zlikw dowa- 
nia, otwierający drogę do nadużyć i pora­
chunków osobistych nawet ze strony władz 
lokalnych, które później trudno będz e o- 
drobić — wydaje się na>m niebezpieczny.

Uprawa enia, wynikające z dekretu o o- 
bozach izolacyjnych, rząd powinien obe­
cnie wyzyskać tyilko jako ostrzeżenie, ja­
ko groźne memento".
Stanowisko „Czasu1* wywołało o- 

kropną irytację na łamach ,JExpre6u 
Porannego**, który znów wraz z „Kuir 
jerem Czerwonym** najwięcej spo­
śród organów sanacji dla obozów i- 
zolacyjnych entuzjazmu okazał. Roz­
gniewany „Expiress‘‘ napadł na 
„Czas**, szczególnie czując się dotknię 
ty zarzutem wyświadczenia „fatal­
nej przysługi** rządowi i blokowi rzą 
<1 owemu, Napastliwy swój artykuł 
„Ex|press Poranny* kończy pod adre­
sem konserwatystów sanacyjnych 
takim zwrotem:

„I niech nie mówią o oddawaniu „fatalnej 
przydługi*' rządowi i Włókowi*', ci którzy od 
dawna są ciężką kulą u nogi rządu i blo­
ku !“

OBOZY IZOLACYJNE
Łódzka „Republika** podaje nasię* 

pujące doniesienie:
Dowiadujemy się, że rząd zdecydował 

się nie wydawać rozporządzeni a wykonaw­
czego do dekretu Prezydenta Rzplitej o o- 
bozach izolacyjnych. Dekret Prezydent* 
Rąplitej poleca wykonanie zawartych w niem 
zarządzeń ministrowi sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych. Zgodnie z temi upra­
wnieniami — jak się dowiadujemy — mai* 
sterstwo spraw wewnętrznych przystąpiło 
już do organizowania dwóch obozów izola­
cyjnych i do obsadzania stanów sk kierowni­
ków tych obozów.

Po ukończeniu organizacji obozów izola­
cyjnych, co nastąpi w najbliższych dniach, 
będą podane do wiadomości m’ejsca ich po­
łożenia. Regulamin obozów izolacyjnych wy­
da minister spraw wewnętrznych w porozu­
mieniu z ministrem sprawiedliwości jako za* 
rządzenie wewnętrzne.

Regulamin ten będzie podany do wiadomo­
ści publiczmej równocześnie z ogłoszeń em 
miejsc, w których ulokowane będą obozy i- 
zołacyjne.

POWRÓT GEN. J. HALLERA 
Z AMERYKL

W niedzielę dnia 1 lipca br. przyje­
żdża do Gdyni na statku „Kościu- 
szko‘‘ z Ameryki generał Józef Hal­
ler, po triumfalnym objeździe Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki PóŁn., 
gdzie zbierał fundusze na rzecz inwa­
lidów b. Armji Polskiej we Francji. 
Po spełnieniu tej zaszczytnej misji 
na rzecz siwych żołnierzy błękitnych, 
która to misja trwała 6 miesięcy, po­
wraca Generał do Gdyni, gdzie wier­
ni miu żołnierze Hallerczycy przygo­
towują serdeczne przyjęcie.

4.100.000 ZL. PODATKU.
Jak słycŁać, książę Pszczyński przez 

swych pełnomocników złożył w Genewie 
nowy protest, w związku z tem, że wła­
dze skarbowe nadesłały mu 21-go bm. 
nakaz uiszczenia w ciągiu 9-ciu dni 
4,100.000 zł. tytułem podatku maiatlko- 
we®o.
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Młodzież.
Skończyły się egzaminy maturalne 

i młodzież otrzymuje świadectwa doj­
rzałości. Od tej chwiili nie nękają 
już jej zmartwienia tylko o stopnie 
i promocję, rozszerzają się bowiem 
kłopoty na dziedzinę wałki o byt, 
związanej zawsze z powiększeniem 
ram samodzielności.

To wyjście w śwliat z murów szko­
ły średniej zbiegło się nieszczęśliwie 
z tym smutnym dla Polski momentem, 
gdy młodzież polska znalazła się pod 
obstrzałem różnych atakujących ją o- 
bozów politycznych. Młodzież budzi 
w pewnej części starszego społeczeń­
stwa nieufność, graniczącą z niechę­
cią.

Na zjawisko to należy zwrócić uwa­
gę społeczną, jest ono bowiem niepo­
kojące z punktu widzenia interesów 
narodowo - państwowych, wszystkich 
nam jednakowo drogich i sięgających 
do najgłębszych pokładów polskiego 
uczucia zbiorowego.

Pobieżny tylko przegląd pism co­
dziennych z ostatnich tygodni zarów­
no w działach publicystycznych jak i 
informacyjnych wskazywałby na da­
leko zaawansowane nieporozumienie 
między młodzieżą, a tymi, którzy są 
raczej powołani do roli jej wyrozu­
miałych wychowawców a nie suro­
wych sędziów.

Oblicza polityczne młodzieży, jej 
organizacje, stosunek do spraw pań­
stwowych i do starszego pokolenia 
dojrzały już do tego, aby je traktować 
[jako arcyważny problem narodowy, 
Którego rozwiązania nie wolno mało­
dusznie pozostawić czasowi.

Dzisiejszej młodzieży nie można 
mierzyć idealistyczną miarą czasów 
„Ody "do młodości" i lat późniejszych. 
Nie są to już spadkobiercy takich czy 
innych ideałów ojcowskich, lub też 
ideałów tych zapaleni przeciwnicy, a- 
le młodzież nasza stanowi niejako o- 
sobną, w dużym stopniu niezależną 
od przeszłości, warstwę społeczną i, 
dodajmy, warstwę ludzi bezrobot­
nych.

Tu boda j tkwi »edino zagadnienia. 
’ Gdy młodość just notorycznie syno­
nimem bezrobocia, to przy niezużytej 
jej energji nie można od niej wyma­
gać, aby w odrętwieniu czekała zmia­
ny warunków życia na lepsze, której 
to zmiany nigdy się zresztą konkret­
nie nie udało jeszcze nikomu jasno u- 
chwycić.

Walka polityczna z młodzieżą jest, 
oo wiadomo oddawma, walką bezna­
dziejną. bo młodość ma broń najnie- 
zawodniejszą: ta bronią jest czas. Kto 
ma przed sobą dużo czasu, ten się do­
czeka swojej kolei. Kto już młodość 
dawno przeżył, ten musi ulec w tej 
walce. Mądrość więc doświadczenia 
życiowego nakazywałaby starszemu 
pokoleniu raczej konieczność torowa­
nia dróg dla przyszłych zwycięstw 
młodości, które tak czy owak przyjść 
muszą. Chodziłoby tylko o to, aby 
zwycięstwa te odbyły się bez wstrzą­
sów. Nie można jednak być dobrej 
myśli wówczas, gdy przekorna mło­
dość natrafia na upór starości. Z tego 
nic dobrego wyjść nie może.

Dlatego z glęl>oką troską spogląda 
społeczeństwo na to, co się obecnie 
dzieje na froncie młodzieżowym w 
wolnej Polsce. Z punktu widzenia nic 
żadnej partji ale dla dobra całego na­
szego życia zbiorowego należałoby u- 
szanować w młodzieży jej poglądy na 
sprawy publiczne, choć nie są one 
zgodne z aktualnie panującym prą­
dem politycznym. Dobrym wycho­
wawcom nie powinno przecież cho­
dzić o wychowanie niewolników, ale 
o świadomych siwych praw i obowiąz­
ków obywateli.

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych
P. T. Prenumeratorów 

o regularne wpłacenie prenumeraty 

za LIPIEC 1934 r.

Dobrzy wychowawcy, zamiast liikwi 
dować swe nieporozumienia z mło­
dzie ' ” ' ’ 1

przysłużyliby się sprawie, gdyby na 
serjo i z należytą energją postarali się 
o pracę dla młodzieży, gdyby jej uła­
twili kształcenie się i otoczyli ją ser-

ieża przy pomocy środków bardzo godzenia tarć w łonie społeczeństwa 
trycn i bolesnych, zapewne lepiej polskiego.

Porządkowanie ruchu kołowego
w Zagłębiu.

Od kilku dni policja w Będzinie przy­
stąpiła do porządkowania ruchu koło­
wego; który dotychczas pozostawiony 
Ibył własnemu losowi, skutkiem czego na 
ulicach powstawały ustawiczne zatory, 
kłótnie, a naw,et nieszczęśliwe wypadki, 
gdyż pojazdy, zwłaszcza konne, jeździ­
ły według własnego upodobania.

Obecnie w różnych punktach miasta 
posterunkowi zwracają specjalną uwa­
gę na ruch kołowy i na jadących nie­
przepisowo, tj. lewą stroną, nakładane 
są mandaty karne, a wiązie odmowy, 
sporządzane są protokóły, celem pocią­
gnięcia winnycsh do odpowiedzialności

KRONIKA ZAGŁĘBIA
KALENDARZYK,

g*. Dziś Ireneusza
™ Jntro Piotra i Pawła 
„, Wschód słońca 3 m.

[ziartsk Zachód

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają.-

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: „14 lipca“.
PAŁACE: Ł Bożek mórz połuldtańiffwych. 

II. Nieznajoma z telefonio.

X OSOBISTE. Jaik się dowiadujemy p. 
Halina Zielińska z Sosnowca, ukończyła 
iw dniu 23 bjm. studja, uzyskując dy- 
pflom lekarza na Uniwersytecie warszaw­
skim.

X KWALIFIKACJE DLA NAUCZYCIE? 
LI. Z dniem 26 bm. wchodzi w życie 
rozporządzenia min. wyzna, rei. i ośw. 
publ. wydane w porozumieniu z preze­
sem Rady ministrów o kwalifikowaniu 
nauczycieli. Na zasadzie tego rozporzą­
dzenia karty kwalifikacyjne prowadzi 
się dla nauczycieli stałych i tymczaso­
wych. Użyte w poszczególnych postano­
wieniach tego rozporządzenia ogólne 
miano nauczycieli odnosi się również do 
kierowników i dyrektorów.

Karty kwalifikacyjne prowadzą: inspe­
ktor szkolny dla nauczycieli i kierowni­
ków’ wszystkich szkół bezpośrednio mu 
podległych oraz wychowawczyń i kie­
rowniczek przedszkoli, diaflej kurator 
(wojewodą śląski, kurator liceum krze­
mienieckiego) dla dyrektorów i kierow­
ników oraz nauczycieli szkół bezpośred­
nio mu podległych i wreszcie minister 
dla dyrektorów i kierowników oraz nau­
czycieli 6zkół bezpośrednio mu podle­
głych. Karta kwalifikacyjna obejmuje 
okresowe i sporadyczne oceny kwalifi­
kacyjne nauczyciela. Ocena kwalifika­
cyjna składa się z opinji dwóch 
osób; powołanych do sprawowa­
nia bezpośredniego i pośredniego nadzo­
ru służbowego nad nauczycielem. Mate­
rjał do sformułowania i ustalenia oceny 
zawiera arkusz spostrzeżeń. Podstawy 
sformułowania opinji i ustalenia oceny 
określi instrukcja.
X WYŚCIGI PŁYWACKIE W CZELA 
DZJ. Z okazji obchodu Święta morza w 
Czeladzi, 1 lipca, o godz. 16 odbędą się 
zawody pływackie na 100 i 400 mitr. o 
cenne nagrody. Zgłoszenia wszystkich 
przyjmuje p. Iżycki w Magistracie cze­
ladzkim. W tymże dniu odbędą 6ię wy­
ścigi kajaków na Brynicw iflOO mtr.

deczną opieką, co zapewne w niema­
łym stopniu przyczyniłoby się do zła-

A doprawdy nikomu, kito czuje po 
polsku, nie powiinnoby zależeć na zao­
strzaniu wzajemnych niechęci.

Ćn>.

sądowej.
Byłoby rzeczą Bardzo wskazaną, aby 

tego rodzaju kontrolę przeprowadzono 
we wszystkich miastach Zagłębia i na 
terenie powiatu, gdyż u nas w rućhiu ko­
łowym istnieją wręcz dzikie stosunki, co 
niejednokrotnie już było powodem ka­
tastrof i nieszczęśliwych wypadków. 
Zwłaszcza przyjeżdżający ze wsi nie u- 
znają żadnych przepisów i zarządzeń, 
jeżdżąc z reguły lewą stroną, a ponieważ 
w Zagłębiu istnieje ożywiony ruch ko­
łowy, sprawa ta dawno już powinna być 
należycie uregulowana, jak to ma miej­
sce gdzieindziej.

Urząd skarbowy
W NOWYM BUDYNKU.

Jak się dowiadujemy, urząd i kasa 
skarbowa w Będzinie jeszcze w roku 
bieżącym znajdą pomieszczenie w no­
wym, specjalnie na ten cel wybudowa­
nym gmachu, który stanie przy zbiegu 
ul. Sienkiewicza i Kopernika, a więc w 
niedalekiej odległości od obecnej siedzi­
by urzędu skarbowego.

Plany gmachu zostały zatwierdzone 
przez Izbę skarbową w Kielcach i przy­
stąpiono już do budowy, którą prowadzi 
przedsiębiorstwo G. Weinzieher z Będzi­
na. Będzie to budynek, posiadający o- 
koło 30 ubikacyj, odpowiadający swemu 
przeznaczeniu a zaopatrzony w wszelkie 
nowoczesne urządzenia'.

Nowy gmach, którego koszt budowy 
wyniesie ponad 100 tysięcy zł. będzie w 
tym roku całkowicie wykończony i od­
dany do użytku, a więc przed zimą urząd 
i kasa skarbowa znajdą się w nowem 
,pomi eszczcni u.

Maturzystki i maturzyści
GIMNAZJUM W SZOPIENICACH.
Pod przewodnictwem delegatów kur. 

okr. sak. Śląskiego dyr. Merklingena od­
był się w dniach 25—27 b.m. w Komiu- 
nalnem gimn. kedukacyjnem w Szo­
pienicach ustny egzamin dojrzałości. 
Państwowa komisja egzaminacyjna u- 
znała za dojrzałych pp.: Broniewską Ja­
ninę, Cieplaka Kazimierza, Dyj asa Au­
gustyna, Ganencównę Lotę, Klimlkównę 
Zofję, Konieczno Adelę, Kosa Antoniego, 
Kulawika Wilhelma, Kręciszównę Wan­
dę, Kubkównę Felicję, Musiałównę Wan­
dę, Łonickiego Adama, Palliće Józefa, 
Skrzelewską Olę, Siemińskiego Jerzego, 
Trędównę Zofję, Trzciankę Małgorzatę, 
Zajca Jerzego, Zającównę Hildę, Ziom- 
kównę Henrykę, Zemłównę Gertrudę. 
Żakównę Wandę.

Sensacyjny nmces o grawo własności.
Olbrzymie zainteresowanie w Czeladzi.

W Czeladzi olbrzymie zaintereso­
wanie wzbudza proces prowadzony 
przez Magistrat z zarządem Związ­
ku właścicieli gruntów o tytuł wła­
sności placu położonego przy ul. Ele­
ktrycznej, obok młyna p. Jurczyńskie 
<io. Plac ten Magistrat rejentalnie od 
dał drogą zamiany p. P. Małkowskie­
mu, przyczem pińwo do placu przed 
notarjuszem Magistrat udowodnił 
zaświadczeniem, wystawionem przez 
Magistrat.

W chwili gdy o tranzakcji dowie­
dział się zarząd Związku wł. gr. plac 
oparkanił, jako swoją własność, nie 
dopuszczając do wprowadzenia p. Ma

renu.
Sprawa oparła się o sąd, który ma 

rozstrzygnąć kto jest właścicielem 
spornego terenu. Wyznaczona na 
wczoraj rozprawa w sądzie grodz­
kim w Czeladzi, została odroczona. 
Obydwie strony mają adwokatów.

Należy zauważyć, że o ile magi­
strat proce6 przegra, co jest prawdo­
podobne, to zarząd miasta poniesie b. 
przykre konsekwencje za wystawie­
nie sobie niezgodnego z prawdą za­
świadczenia o prawie własności.

Wyniki następnej rozprawy, któ 
ra odbędzie się w najbliższym czasie, 
o< kiwane są przez całe miasto z dv

kowskiezo w Dosiadanie nabytego te-JLżeau zainteresowaniem.

Kajakiem do Gdyni.
Dwaj harcerze, drużyny żeglarskiej 

im. Krzysztofa Arciszewskiego przy 
L. M. i K. w Dąbrowie, Łokieć Juljan i 
Zając Józef wybrali się na kajaku wyko 
nanym własnemi siłami, 23 b.m. Przemszą 
Białą i Wisłą ku morzu. Należy podkre­
ślić wielką pracowitość naszych młodych 
kajakowców, którzy dokładając wiele 
starań ukończyli swój kajak typurFon- 
ferki, kryty płótnem, by wyruszyć je­
szcze w b.m. na szlak wodny.

OBOZY HARCERSKIE.
XI drużyna żeglarska im. St. Czarnec­

kiego w Częstochow ie rozbiła obóz na 
czas od 19.VI do 15.VII w Barkowicadh 
nad Pilicą. Komendantem obozu jest dh. 
W. Kubik, a opiekunem p. kpt. Gron- 
szczyński, uczestników jest 16.

KOLONJA ZUCHOWA.
Gromada ..Leśnych Ludzi" z Ka zimie 

rza przybyła dn. 16 b.m., na kolonję ru­
chową do Żarek — Miasta. Kolonję pro­
wadzi dh. K. Śitfkowski, instr. zuchowy. 
Leśny Ludek w ilości 25 zuchów z kie­
rownictwem, będzie w Żarkach do 30bn>

Po Wiankach w Niwce.
Jak corocznie, obchód Wianków w 

Niwce sprowadził kilka tysięcy widzów 
na teren uroczystości, którym tym razem 
był nowo zbudowany stadjon P. M. S. 
Chociaż cały program był bardzo uroz­
maicony, starannie obmyślany i wykona­
ny, to jednak na wyróżnienie zasługu­
je: piękny korowód z pochodni ami 
wszystkich organizacji niweokich — 
dziarski krakowiak w 6 par odtańczony 
przez członków Lutni, — pochód wiosny 
wyk. przez harcerki, oryginalne pokazy 
sokołów i sokolic, bitwa Polaków z 
krzyżakami wyk. przez małych „zu­
chów', oraz piękna piramida ognista na 
trzech drabinach straży pożarnej kopal­
ni Niwka. Atak karabinowy strzelców 
przy huku bomb był obrazkiem dają­
cym w przybliżeniu pojęcie „jak to na 
wojence ładnie". Uroczystość całą, prze­
plataną ogniami sztucznemu, zakończono 
odśpiewaniem przez Lutnię pieśni ze 
sztuki „Noc świętojańska" i puszczaniem 
wianków.

X PREZYDJUM RADY OKRĘGOWEJ 
P.Z.Z.P.U. W dniu 26 b.m. odbyło 6ię w 
lokalu własnym w gmachu Polskiego 
Związku zawodowego pracowników 
przemysłowych i handlowych Rz. P. w 
Sosnowcu, ul. Sienkiewicza nr. 17 a kon­
stytuujące zebranie prezydjum Rady o- 
kręgowej Unji Związków zawodowych 
pracowników umysłowych w Sosnowcu, 
na którem dokonano wyborów w skla- , 
dzie następującym: prezes — p. Włodzi­
mierz Grunwald PZZPP. i R. Rz. P. — 
ponownie, I zastępca prezesa — p. Zy­
gmunt Rakieć. Związek zawodowy pra­
cowników Ubezpieczeń społecznych w 
Polsce, oddział w Sosnowcu — ponownie, 
II zastępca prezesa — p. Stefan Jaku­
bowski, Zrzeszenie pracowników Banku 
Polskiego, koło w Sosnow cu — ponow­
nie. sekretarz — p. Kazimierz Ostrowski, 
PZZPP. i H. Rz. P. — ponownie, zastęp­
ca eekretarza — p. Aleksander Golnik, 
Związek zawodowy pracowników ubez­
pieczeń społecznych w Polsce, oddział w 
Sosnowcu, skarbnik — p. Aleksander Bo­
browski, Związek zawodowy farmaceu­
tów pracowników, oddział Zagłębia Dą­
browskiego w Sosnowcu — ponownie, 
zastępca skarbnika — p. Lucjan Pawli- 
czek, Związek majstrów fabrycznych 
R. P.. oddział w Sosnowcu.
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„ŚWIĘTO MORZA” W ZAGŁĘBIU
—n«BłaMtH»E ODEZWA KOMITETU MIEJSKIEGO W SOSNOWCU.

Otrzymaliśmy następującą odezwę 
z Ligi morskiej i kolotnijatmej w So­
snowcu. !

O ile zeszłoroczne Święto Morza by­
ło imponujajcą manifestacją palrjo- 
tyezną całego społeczeństwa, które 
przez 30 tysięcy rezolucyj jednomy­
ślnie obwieściło całemiu światu, iż 
uważamy własny dostęp do morza za 
podstawę naszego bytu politycznego 
i niezaleiżiności gospodarczej, że ziemi 
Eomorsflriej nie oddamy tnilkomu do- 

rowotoie, a na każdą próbę zama- 
ehii odpowiemy czynem zbrojnym, o 
tyle w tym rofkut musimy nie tyllko 
poruszyć wszystkie umysły i nasta­
wić społeczeństwo na obowiązkowe 
spełnienie przyrzeczeń zawartych w 
rezolucjach roflou zeszłego, ale musi­
my zrobić dalszy krok naprzód, by 
społecznym wysiłkiem położyć pod­
waliny pod polską,siłę zbrojną na 
morzu.

Ten powBzećłżny wysiłek to zbiór­
ka na Fundusz Obrony Morskiej.
Jeżeli zdamy sobie sprawę z warto­

ści morza dla Polski, jeśli sobie u- 
przytomnitmy jaką rolę w życiu od­
rodzonej Polski, od pierwszej chwili 
jej istnienia, morze odegrało i od­
grywa w dalszym ciągu, jeśli przy­
pomnimy sobie, że zaniedbanie -obro 
ny morskiej, było jedną z głównych 
przyczyn upadku ^Polski .— to miusi- 
tny zdać sobie sjprawę zupełnie jasno 
i wyraźnie, że nasza przyszłość go­
spodarcza i polityczna zależy od'iego, 
czy i w jaki sposób ugruotujemy 
nasze władanie nad morzem:—ńnne- 
mi słowy od rozwoju naszej mordkiej 
potęgi i siły. Musimy zbudować 
wielką flotę handlową, która towa­
ry nasze powiezie ąn daleki świat i 
musimy zbudować silną flotę wojen­
ną, która w czasie pokoju ostrzegać 
będzie złych sąsiadów przed zabor- 
czem wyciąganiem łapy po nasze wy 
ibrzeże morskie, w czasie wojny obro 
nić ją potrafi. ;*

Na przeszkodzie budowaniu floty 
wojennej u nas stoją długotrwałe fi­
nansowe trudności skarbu państwa.

To też obowiązkiem uświadomione­
go społeczeństwa j«a-4 przyjście z po­
mocą ofiarni,go wysiłku całego naro­
du przez powszechną zbiórkę na
F. O. M.

Fundusz ten o charakterze dobra 
politycznego przeznaczony jest na 
budowę okrętów marynarki wojen­
nej, a koszta propagandowe i wydat­
ki administracyjne pokrywane ' są 
wyłącznie z budżetu Ligi morskiej i 
kolonjalnej, której rząd przeprowa­
dzenie zbiórki powierzył.

W roku bieżącym jednym na­
czelnych haseł „Święto Morza** jest 
zjednoczenie całego społeczeństwa 
na rzecz powszechnej akcji zbiórko 
wej na F. O. M. (P.K.O Nr. 30680).

Ńa naszym terenie, z którego do 
końca b. roku ma wpłynąć około 
40.000 zł. F. O. M., Miejski Kami 
tet Święta Morza po starannem przy­
gotowaniu programu święta, apeluje 
do społeczeństwa sosnowieckiego, aby 
kto żyw wziął udział w tym święcie, 
które upłynie w nastroju radości i 
wesela. Juiż 28 bjm. miasto nasze ude­
korowane przybierze odświętny wy­
gląd a o godz. 20-ej na hasło syren i 
gwizdków fabrycznych wyruszy na 
miasto capstrzyk.

Dnia 29 bum. o godz. 9.45 zbiórka 
wszystkich organizacyj ze sztanda­
rami z udziałem wojska około ko­
ścioła parafjalnego w Sosnowcu. O 
godz. 10 uroczyste nabożeństwo, o 
godz- 11 uformuje się pochód do pły­
ty Nieznanego Żołnierza, gdzie na­
stąpi podniesienie bandery, poczem 
po odegrani-u hymnu państwowego

OD ADMINISTRACJI.
Do dsisiejuego numeru dołą­czamy dla nazzyeh zamiejscowych prenumeratorów blankiety PKO. 

celem niszczenia przedpłaty za 
miesiąc lipiec.

nastąpi wypuszczenie masowe gołębi 
pocztowych, poczem odbędzie się zło 
zenie wieńca na płycie.

Po przemówieniach nastąpi poświę­
cenie łodzi motorowej poczem odbę­
dzie się defilada. , .

Tegoż dnia o godz. 19 odbędą się 
nad rrzean6zą na terenie między Ele­
ktrownią Małobądzką i firmą Scthdna 
tradycyjne wianki o b. bogatym i 
urozmaiconym programie (konkurs 
wianków).

Począwszy od 28.6 do 1.7 odbywać 
się będzie usilna agitacja i propagan­
da przez odczyty w poszczególnych 
organizacjach, Janach, stoiskach iL. 
M. i K. i t. d. przez korespondencję 
na pocztówkach F. O. M., a na spe­
cjalną uwagę zasługuje Bal morski w 
przestworzach, z którego cały dochód 
przeznaczony jest na F.O.M.

W okresie Święta Morza musimy 
zasilić szeregi L. M. i K. tysiącami no 
wych członków, aby nikogo z nas w 
tych szeregach nie brakło.

Wreszcie 1 lipca rb. na terenie na­
szego miasta odbędzie się powszechna 
zbiórka uliczna na rzecz F. O. M., 
która, niewątpliwie przyniesie ocze­
kiwane rezultaty.

W OBLICZU ŚMIERCI. 
■■■■Hi Echa katastrofy na kopalni Reden.

W ubiegły wtorek odbył się pogrzeb 
tragicznie zmarłego, skutkiem za rabowa­
nia się filaru na kopalni Reden, ładowa­
cza 6. p. Józefa Kuciry, a wczoraj dru­
giej ofiary katastrofy, górnika ś. p. Ja­
na Kopcia. W pogrzebie poza rodzinami, 
wzięli udział przedstawiciele zarządu 
kopalni, sztygarzy, oraz liczne rzecze ro­
botników.

Trzeci i jedynie ocalały uczestnik ka­
tastrofy, ładowacz, Franciszek Łukasie- 
wińz, przebywa w szpitalu św. Barbary. 
Wprawdzie odniósł on obrażenia na ca­
lem ciele, życiu jednak jego nic zagra­
ża niebezpieczeństwo. Wskutek tragicz­
nych przeżyć wciągu 27 godzinnego prze­
bywania pod zwałami węgla, jest on O- 
gronmie wyczerpany i osłabiony.

Zapytany o wrażenia z katastrofy, od­
powiada, że był przerażony wypadkiem, 
co jest zupełnie zrozumiał©, gdyż zda­
wał sobie dobrze sprawę ze stanu rze­
czy. Człowiek ten przeżył straszne chwi­
le. Będąc przysypany węglem i w pełni 
świadomości widział doskonale, co się 
stało i słyszał nawet głos górnika Kopcia, 
nie mógł 6ię jednak ruszyć, a ponieważ 
ze stropu węgiel ustawicznie się sypał, 
więc miał przeświadczenie, że wcześniej 
czy później czeka, go niechybna śmierć. 
Ocalał on tylko dzięki temu, iż połama­

BOMBA W SYPIALNI 
■ISHHBHi i sterczące nogi spod łóżka.

Znany na terenie Sosnowca złodziej , 
i włamywacz, Czesław Hatys, nałoży do 
tych ludzi, którzy idąc z postępem cza­
su, interesują się tylko najnowszemi zdo­
byczami techniki. Hatys zaopatrzywszy 
się więc kiedyś w bomlbę gazową, za- 
kradł się wieczorem do mieszkania Fuch- 
sów (Sosnowiec, Wiejska), gdzie ukrył 
się pod łóżkiem.

Kiedy tak z niecierpliwością oczeki­
wał w niewygodnej pozycji na chwilę, 
gdy wszyscy zasną i nareszcie będzie 
mógł wziąć się do „roboty**, do sypialni 
weszła p. Fuchsowa, która zasiadlfezy 
wygodnie przed lustrem, jęła się rozbie­
rać.

Ukończywszy wreszcie swą nocną i 
mocno skomplikowaną garderobę p. Ryf- 
ka zamierzała właśnie odejść od lustra, 
gdy oto nagłe ujrzała w lustrze sterczą­
ce spod łóżka dwie nogi. Na widok ten 
serce w niej zamarło, w nogach zaś u- 
czula jakiś dziwny bezwład. Pani Ryfka 
czuła, że jeszcze chwila, a zemdleje. Za- 

\nitm jednak się to stało, » uś.t jęi

Komendant Hufca Harcerzy w So­
snowcu prosi wszystkie drużyny o 
wzięcie udziału w obchodzie „Święta 
Morza". Harcerze umundurowani win 
ni 6ię stawić dnia 29 bjm. o godz. 8 ra 
no na podwórzu obok Komendy Huf­
ca.

Czuwaj!
w. z. Komendanta Hufca

K. Janeczek. 
W NIWCE.

W nadchodzącą niedzielę, ł. j. dnia 
1 lipca-odbędzie się w Niwce uroczy­
sty obchód ,Święta Morza*1. Zrana o 
godz. 8 zbiórka wszystkich onganiza- 
cyj przed kościołem. O godz. 8 m. 30 
uroczyste nabożeństwo. Po nabożeń­
stwie pochód nad rzekę Przemszę, na 
stadjon, gdzie nastąpi przemówienie. 
Od godz. 7 wieczorem (koncert orkie 
stry kopalni „Niwka" na stadjonie 
P. M. S. Wstęp na koncert po gr. 10 
od o6oby. O godz. 8: a) ognisko har­
cerskie z urozmaiconym programem, 
b) krakowiak i taniec marynarzy, c) 
korowód kajaków z lampionami. — 
Wstęp na uroczystość bezpłatny.

PODOFICEROWIE REZERWY
W DĄBROWIE.

Dnia 28 b m. w czwartek o godz. 19

ny budynek utworzył okap, pod którym 
znalazł się Łukasiewicz, co uchroniło go 
od zgniecenia, był on jednak zasypany 
i nie mógł się ruszać.

Kiedy usłyszał głosy i szmery z dru­
giej strony-zawaliska, zrozumiał, że jest 
to akcja ratunkowa i nabrał pewnej o- 
tuchy, która stopniowo słabła, gdyż mi­
jały niesłychanie długie godziny, a on 
ciągle przebywał w zawalisku, a ponie­
waż węgiel stałe się osypywał, istniała 
więc obawa, że może nastąpić nowy’ 
wstrząs i nieunikniona śmierć.

W takich warunkach człowiek ten spę­
dził długie godlziny, przyczem odczuwał 
ogromne pragnienie i brak powietrza, 
to też łatwo sobie wyobrazić, co on prze­
żył.

Kiedy kolumna ratunkowa dotarła do 
Łukasiewicza, zrozumiał, że jest urato­
wany, skutkiem jednak ogiomnego o- 
stabienia, nie zrobiło to na nim specjal­
nego wrażenia i kiedy dopiero po dłuż­
szym okresie czasu udało się go całko­
wicie odkopać i wydostać z zawaliska, 
poczuł się lepiej i zażądał papierosa, 
którego namiętnie wypalił.

A więc on tylko jeden ocalał z kata­
strofy i dotychczas, zdaje się, jeszcze nie 
wie, jaki los spotkał jego współtowa­
rzyszy pracy.

[darł się przeraźliwy krzyk:
— Bandyci, ratunku!....
W tejże niemal chwili rozległ 6ię 

straszny huk, któremu towarzyszył zdu­
szony okrzyk trwogi i łoskot padającego 
na ziemię ciała. To p. Ryfka zemdlała.

Kiedy wreszcie do pokoju wipadli zaa­
larmowani krzykiem p. Ryfki lokatorzy, 
nic narazie nie mogli dojrzeć, gdyż cały 
pokój pogrążony był w gęstych tuma­
nach dymu. Tymczasem złodziej, korzy­
stając z zamieszania, rzucił się do uciecz 
ki. Za nim pogoniło kilku odważniejszych 
mężczyzn. Rozpoczęła się wściekła go­
nitwa. Złodzieja wszakże n.ie zdołano u- 
jąć. Ponieważ jednak jeden ze ścigają­
cych poznał w uciekajcąym Hatysa, da­
no znać do policji, która zajęła się jego 
odszukaniem.

Epilog tej ^bombowej" sprawy roze­
grał 6ię przed sądem grodzkim w Sos­
nowcu. Nie doszła ona jednak do skut­
ku', a to spowodu niestawienia się kilku 
świadków.

zbiórką w lokalu skąd wymarsz na 
stację. Dnia 29 b.m. o godz. 8 m. 30 
zbiórka w lokalu celem wzięcia udzia 
lu w uroczystości „Święta Morza*** 
Stawiennictwo wszystkich członków 
koła obowiązujące.

W WOJKOWICACH KOM.
Dnie 29 bum. odbędzie się w Wojko­

wicach Komornych uroczysty obchód 
święta morza ze zbiórką na Fundusz o- 
brony morskiej. W programie obchodó 
przewidziana jest uroczysta msza święta, 
a popołudniu wspólny pochód orgaaiza- 
cyj i stowarzyszeń z Wojkowic Komor­
nych, Życłwcic, Rogoźnika i Dąbrówki 
Wielkiej nad Brynicą, gdzie nastąpi 
święcenie wody, przemówienie i bezpłat­
na zabawa ludowa przy dźwiękach or 
kiestr.

X PRZED ŚWIĘTEM MORZA. Na orzą* 
dzonem w tym celu zebraniu przedsta­
wicieli organizacyj społecznych w Goto 
nogu, powołano komitet obchodu Świętą 
morza, oraz ustalono program uroczy­
łoś ci, mianowicie: W czwartek, dn. 28 
b.m. o godz. 8 wiecz. palenie sobótek na 
terenie kolejowym, obok kolonji Trzy­
dziesty. Dn. 29 b.m. o godz. 9 rano nabo­
żeństwo w kościele, a następnie poświę­
cenie kajaków drużyny harcerskiej. O 
godz. 6 popoł. w świetlicy na kolonji 
Dziewiąty, w 6zkole nr. 1 w Starej Wsi 
i w świetlicy na kolonji Tworzeń zosta­
ną wygłoszone okolicznościowe referaty. 
Komitet prosi ludność Gołonoga oraz 
wszystkich kolonij o gremjalne wzięcie 
udziału w obchodzie Święta morza.

PROGRAM RADJOWY
MANIFEST PIEŚNI MORSKIEJ.

Żywioł morski swoją odwieczną pieśnią 
.przykuwał oddawna do siebie wrażliwą du­
szę i ucho muzyka-artysty. Jego tajemnicze 
melodije przetapiane w ogniu twórczości uka­
zywały się śwatu jatko symfonje, obrazka 
muzyczne, pieśni i piosenki.

W dniu radosnego Święta Morza Polskie­
go — 29 bon. opłyną Polskę pieśni o morza 
polskiem, nadawane przez nasze rozgłośnie 
radjowe. O godz. 12.10 poranek muzyczny 
ze stiuidja zilustruje obraz morza w polskiej 
muzyce symfonicznej i wokalnej. O godz. 
17.10 nadane będą rówńeż przygrywki i przy­
śpiewki o morzu. 0 godz. 18.115 p. Stanisła­
wa Argasińska wykona szereg pieśni pol­
skich i obcych o morzu. Na zakończenie kon­
certu symfonicznego, który się rozpoczm e o 
godz. 21.10 orkiestra Polskiego Radia wyko­
na szkic symfoniczny p. t- „Morze11 Cl. De-

EUGENJA UMIŃSKA I ADAM DOLŻYCKI 
W RADJOWYM KONCERCIE 

SYMFONICZNYM.
W piątkowym koncercie symfonicznym 

orkiestra R. P. o godz. 21.10 pod dyrekcją 
Adama Dołżyckiego odegra „PaseacagUi*11 
współczesnego kompozytora norweskiego, 
Irgenea Jenseua oraz .Jłapsodję" Bjarne 
Branstada, również muzyka północy i w czę­
ści drugiej koncertu pejzaż muzyczny o na­
stroju niemałe rjalinej powiewmości —• „Mo-

CZWARTEK, 28 CZERWCA 1954 R.
6.30 Pieśń .Kiedy ranne wstają zorze11 — 

6.55 Muzyka — 6.4Ó Gimnastyka — 6.55 Mu­
zyka — 720 Chwilka pań domu — 11.57 Sy­
gnał czasu — 12.00 Hejnał — 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne — 12.10 Koncert ze­
społu salonowego Haliny Adamdkiej-Gros- 
smanowej — 13.05 Audycja dla dzieci młod­
szych. Pogadankę „O papierze, farbach i kre­
dzie" wygł. inż. Zygmunt Kacjprows-k. — 
13.20 Muzyka — 14.00 Wiadomości gospo­
darcze — 16.00 Muzyka — 17.00 Skrzynka 
pocztowa — 17.15 Koncert solistów: fierta 
Bragińska — śpiew i 9tella Dobryszycka — 
fortepian — 18.00 Pogadankę dila kobiet p. 
t. „Napoje mleczne przygotowane w domu“
— wygi. Inż. Jadwiga Supńska — 18-15 Słu­
chowisko pióra Janusza Stępowskiego z oka­
zji „Święta Morza" — 19.00 Mieczysław Mi­
kuła: Feljeton sportowy — 1920 Rozmaito­
ści — 19.25 R. Strauss — Sonata na wiolon 
czelę fortepian f-dur op. 6. w wykonaniu 
Dezyderjuaza Danczowskiego i Edwarda 
Steinebergera — 19.50 Wiadomości sportowe
— 20.00 „Myśili wybrane11 — 20.02 Muzyka
20.12 Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. pod 
dyr. Stanisława Nawrota z udziałem Miry Zi- 
mińsk ęj — piosenki — 21.00 Capstrzyk ma­
rynarki wojennej z Gdyni — 21.02 Muzyka —
21.12 Koncert popularny w wyk. ork. symif. 
P. R. pod dyr. Józefa Ótzimińekiego z udzia­
łem Ignacego Dygasa — tenor — 22.00 Od­
czyt p. t.: „Piętnastolecie traktatu Wersal­
skiego" — wygł. red. Stanisław Poraj — 
22.15 Mussorgśki — Rarel: „Obrazki z wy­
stawy1* — płyty z objaśnieniami — 22.45 
Odczyt w jęz. angieflskm p. t.: „Dzieje o. 
światy w Polsce" — wygł. p. Tadeusz Ordon 
234M) Wiadomości meteorologiczne dila ko-

Lmiunikaąii ioiniazeż. — 2S.05 — 24 Muzyka
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SSSSi OLKUSZA POTWORNE MORDERSTWO
X ZJAZD DELEGATEK KÓŁ GOSPO­
DYŃ WIEJSKICH W ŁOBZOWIE. One- 
grlaj pod przewodnictwem p. Ireny Pa- 
culiny z Gidbla, odbył się zjazd delega­
tek kół gospodyń wiejskich pow. Olku­
skiego w Łobzowie pod Wolbromiem. Po 
odczytaniu sprawozdań z działałnośei po­
szczególnych kół. omówiono plan pracy 
na przyszłość. Na zjeździć wygłosili 
przemówienia pp.: starosta Gliszczyński 
o roili kobiety w życiu 6połeczmem i go­
spodarcze™, oraz prezes LAL i K. Po try­
bo wsk i o znaczeniu morza dla Polski. 
Na wniosek instruktorki kół gospodyń 
wiejskich wojew. Kieleckiego, p. Ad a łu­
kowskiej, postanowiono przystąpić do 
połączonego nowego Związku pod na­
zwą „Łączność polskiego Zw. gospodyń 
wiejskich w Warszawie celem usunięcia 
się od wpływów kółek rolniczych.
X NA ZLOT SOKOLI DO POZNANIA 
wyjeżdża z Olkusza delegacja Tow. „So- 
kóf* z Olkusza w liczbie 10 osóib z pre­
zesem p. B. Gnatowskim na czele.
X NOWY ZARZĄD L.O.P.P. W WOL 
BROMUJ. Onegdaj ukonstytuował się 
nowy zarząd Koła LOPP. w Wolbromiu 
pp.: L. Kailista — prezes, J. Mazurek — 
zastępca, H. Ożożanka — skarbnik, Fr. 
Kulka — sekretarz, członkowie zarządu 
pp.: komendant post. Kozłowski, M. 
Straszkiewicz i Na tal ja Marchajowa.
X ZE STRAŻY. W wyniku zawodów re­
jonowych w Skale pod Ojcowem zdo­
byli : I miejsce straż Przybysławi- 
ce (71 p.), II m. straż Sułoszowa (42 p.), 
III m. 6traż Cianowice (10 p.)>
X UROCZYSTOŚĆ W PRANDOCINIE. 
W dniu 24 bjm. obchodzono w pairafji 
Prandocin uroczystość odpustową oraz 
niezwykły jubileusz. Oto ks. proboszcz 
kanonik Wiadrowski obchodził 65-llecie 
swego kapłaństwa, 40-Jecie pobytu jako 
proboszcz w Prandocinie, 90-lecie życia.

Sumę celebrował ks. prałat Rogóyski, 
proboszcz parafji Strzemieszyce, którego 
60 lat temu ks, jubilat Wiadrowski 
chrzcił, okoliczne duchowieństwo bardzo 
licznie zebrane składało serdeczne ży­
czenia. Publiczności było bardzo wiele 
nawet z dalszych okolicznych parafji.

Jubilat cieszy się dobrem zdrowiem, 
wielkiem przywiązaniem swych para- 
fjan. prawdziwym szacunkiem u ducho­
wieństwa, odpowiadając na liczne prze­
mówienia, wyraził swe życzenie, iżby 
pragnął jeszcze doczekać brylantowego 
jubileuszu swego kapłaństwa, to jest 75- 
lecia. Z całego serca wszyscy mu tego 
życzą, dało się to wyraźnie wyczuć.
X ZA BEZPRAWNĄ PRAKTYKĘ LE­
KARSKĄ, starostwo olkuskie ukaTało 
Joska Szreniaw.-ki ego, felczera i fryzjera 
w Żarnowcu na 100 zł. grzywny z zamia­
ną na 2 tygodnie aresztu.
X POŻAR. Dnia 25 b.m. wieczorem 
wybuchł pożar w zabudowaniach Jana 
Sikory we wsi Kaliś, gm. Dłużec. Pożar 
zniszczył dom i stodołę wraz ze sprzęta­
mi domowemu Oprócz tego na szkodę 
teściowej Sikory — Przybylskiej spali­
ły się różne rzeczy domowe.

PODGÓRZE — UNJA.
W nadchodzącą niedzielę, d,nia 1 lipca b.r. 

S.T.S. Uinja sprowadza do Sosnowca Lgową 
drużynę „Podgórza", z którą rozegra zawo­
dy koleżeńskie na własnym stadjonie o go­
dzinie 17.30.

Mecz powyższy zapowiada się nader inte­
resująco, gdyż goście krakowscy, których 
forma ostatnio znacznie się poprawia, pra­
gnąc zrehabilitować si ęza porażkę 4:3, po­
niesioną w Sosnowcu w rokiu ubiegłym, nie­
wątpliwie zademonstrują w spotkaniu nie- 
dzielnem grę pełnowartościową, stojącą na 
poziomie ligowym. Z drugiej zaś strony 
Uinja winna dołożyć starań, aby do odnie­
sionego przed dwoma miesącami sukcesu 
nad „Wisłą* dodać obecnie nowe zwycię­
stwo nad ligowcami krakowtkiemi.

O godz. 15.30 odbędzie się przedmecz.

Selkcja sądowo-lekarśka dokonana 
na zamordowanych strzałami rewol- 
werowemi Juljana Bienia i Marjana 
ianilka — przez Jana i Rudolfa Pal- 

ów, wykazała śmiertelne strzały w 
serce i klatkę piersiową. W ciele Bie 
nia znaleziono 5 lcuil rewolwerowych, 
a Janilka 5 kutie.

W świetle ulkończonego dochodze­
nia policyjnego tłem zabójstwa Bie­
nia były nieiporoziuimienia sąsiedzkie 
•z Janem Palką, do Janilka natomiast 
Palika czuł urazę za nieprzychylne 
zeznanie w sądzie podczas sprawy z 
oskarżenia jego (Paliki) żony, ikitórą 
maltretował i wypędzał z domu.

Zbrodnia popełniona została nie­
spodziewanie i bez żadnych awantur. 
Do przechodzącego łątką Jana Pellki. 
odezwał się koszący trawę Bień dość 
spokojnie. W odpowiedizi na to Pełka 
strzelił do Bienia z rewolweru i po-

SAMOLOT NA DŹWIGU.
W porcie Felisstowe (Anglja) zbudowano oficjalny dźwig do podnoszehia z wody łiydro- 
pilanów i ustawania ich na pomoście, by pasażerowie mogli bez Tudu opuszczać 

swe kabiny.

^^.GOSPODARCZE
Sprawa obniżki ceł samochodowych.

Samorząd gospodarczy wystąpił do 
czynników miarodajnych z memorja- 
lem, podkreślając, że wydatniejsze 
zwięlkszenie ilości samochodów w Pol 
sce możliwe jest wyłącznie na drodze 
znacznego zliberalizowania polityki 
przywozowej i uprzystępnienia zaró­
wno ceny zakupu, jakoteż kosztów 
użytkowania pojazdów, i mechanicz­
nych.

Popie ranie produlkbji krajowej i 
związane z tem konieczne utrzymanie 
cen na wyższym poziomie, będzie 
mogło przynieść realne wynik dopie­
ro po dokonaniu rozbudowy pojemno 
ści rynkiui krajowego, w obecnych je­
dnak warunkach wysokie ceny nie- 
tyllko nie dopomagają do powstania 
produkcji krajowej, ale doprowadza­
ją do zaniku motoryzacji.

Wysoka etna samochodów w Polsce 
wywołana jest wyłącznie przez wy­
sokość stosowanej staiwki celnej, wy­
noszącej d'la samochodów osobowych 
silniku 6 cyl. i mniej zł. 600 do 100 
kg. i 25 proc od wartości czyli około 
7.000 — 9.000 od jednego samochodu 
typu popularnego.

Biorąp pod uwagę wielkie znacze­
nie, jakie ma motoryzacja ze wziglę- 

1 dów gospodarczych, a przedewszyst­
kiem ze względów na obronę kra ju|— 
samochody nie mogą być uważane 
za przedmiot luksusu. Nadto przy 
dzisiejszych warunkach handllu zagra 
nicznego, gdy zasada kompensaty to­
warowej znajduje coraz to powsze­
chniejsze zastosowanie, skompenso­
wanie importu samochodów do Pol- 

. ski , naszym, .w^wwzeaj: dro^iur-***

POD SŁAWKOWEM, 
szedł dalej. Na huk strzału i krzyk 
Bienia wybiegł znajdujący się w po­
lu Janik, do którego bez słowa pogró 
• ek Palka strzelił na kilka kroków. 
W tym momencie wyszedł jakby 
z ukrycia ze .zboża brat Paliki I— Ru­
dolf, który do leżącego na ziemi Bie­
nia dał szereg strzałów, poczem rów­
nież podszedł do Janika, usiłującego 
powstać i strzelił dwukrotnie.

Na huk strzałów i jęki rannych 
przybiegło z pola kilka osób, lecz Pal 
kowie grożąc im śmiercią, nie pozwo­
lili ratować rannych.

Po pewnym czasie przybyli do do­
mu, gdzie późno w nocy zostali aresz­
towani. Trzy rewolwery ukryli w 
przewodzie komina. W lufach ‘brako­
wało 8 kul.

Morderstwo to zrobiło wielkie wra 
zenie w okolicy, gdyż popełnione ono 
zostało właściwie bez powodu.

handlowych i przy zastosowaniu kon­
tyngentowania nie przedstawiałoby 
większych trudności.

Zagadnienie bilansu płatniczego nie 
uzasadnia zatem bynajmniej stosowa 
nej w Polsce prohibicyjuej ochrony 
celnej, utrzymującej na tak wygóro­
wanym poziomie ceny pojazdów me­
chanicznych.

Wysoki poziom cen samochodo­
wych, jak podnosz. Izby handlowe, 
nie przyczynił się w najmniejszym 
stopniu do powstania jakichkolwiek 
zaczątków produkcji samochodowej 
w kraju. Powstanie bowiem krajo­
wej fabryki samochodów o kapitale 
czysto państwowym, oparte jest 
na przesłankach, nie ma jąjcych nic 
wspólnego z istnieniem warunków go 
stpodarczycth, dających możność ren­
townej produkcji pojazdów mecha­
nicznych.

Produkcja istniejących zakładów 
państwowych winna być wobec tego 
ograniczona wyłajeznie do typów spe­
cjalnych, odbieranych przez wojsko 
i instytucje państwowe, przy któ­
rych cena nie odgrywa zasadniczej 
roli, a które nie stanowiąc typów 
standardowych nie mogą być dostar­
czane o wiele niższej cenie przez prze 
mysł zagraniczny.

Należy dodać, że Z»ń«zek Izb zwró­
cił się do ministerstwa skarbu z pro­
śbą o zwolnienie od dodatku na rzecz. 
Funduszu drogowego tych wszystkich 
olejów mineralnych, które nie są u- 
żywane dla naii.ędni pojazdów mecha­
nicznych.

Kronika gospodarcza.
RUCH STATKÓW W PORCIE GDYŃ­

SKIM. W ciąga pierwszych pięciu mieeęcy 
r. b. zawinęło do portu gdyńskiego 1.848 sta­
tków o łącznej pojemności 1.632.400 tonn. Na 
pi er wszem miejscu pod względem tonnażu 
znajduje s'ę bandera szwedzka — 371.100 
tonn, dalej niemiecka. — 223.600 tonn, polska 
— 186200, duńska — 182600 t.. norweska 
136.500t„ angielska — M2.300 1.. Stanów Zje­
dnoczonych — 102.800 tonn, finlandzka — 
76.400 tenn, grecka 70.600 t„ łotewska —• 
21.000 t., francuska — 4.900 tonn. na inne 
bandery przypada 144660 tonn. W tym o- 
kresie czasu przybyło do Gdyni na okrę­
tach 2.342 pasażerów, wyjechało zaś 2.536. 
'łatki przywiozły do portu ogółom 400.000 
tonn towarów.

O OBNIŻENIE OPŁAT RZEMIEŚLNI­
CZYCH. Związek Izb Rzemieślniczych zamie­
rza podjąć akcję w kierunku obniżenia i u- 
normowania wszelko go rodzaju opłat, po­
bieranych przy zgłaszaniu rzemiosła u 
wlad>z przemysłowych I-ei instancji i przy 
wydawaniu kart rzemieślniczych, zarówno 
na podstawie formalnych dowodów uzdol- 
nenia. jakoteż na podstawie dyspensy, u- 
dzielomej przez władze przemysłowe Ii-ej 
instancji. W tym celu Zw. Izb Rzmieśślni- 
czych ziwrócł się do poszczególnych Izb z 
prośbą o dostarczenie możliwie w jaknaj- 
krótszym czasie wraz z optnją, wyczerpują­
cych informacyj o wszelkich opłatach pobie­
ranych przy wydawaniu kart rzenrieślo* 
czych i udzielaniu dyspens.

WEKSLE W DOLARACH. Ostatnio sądy 
przeciążrrt są p'<cesam cywilnemi o prze- 
rachowe.nie z<.bcwiązań dolarowych. W są­
dach warszawskich ustaliła się już pewna 
.waktvka przy przeliczaniu długów w dola­
rach. Sądy przyznają tylko 5 zł. 27 gr. za do. 
lara, nawet w tych wypadkach, gdy na we- 
ksłach, opiewających na dolary, znajduj* 
się dop sek „w zlocie"

Pełna wartość dolara niezdewaluowanego 
przyznawana jest tylko w tym wypadku, 
gdy wyraźnie zastrzeżono, iż dług spłacony 
winien być w dolarach złotych z podaniem 
ilości uncji kruszczu czystego złota dila ka­
żdego dolara. Tak e stanowisko zajęły sądy 
pierwszej* instancji i Sąd Apelacyjny.

_ Po ferjach letnich Sąd Najwyższy zajmie 
się tego rodzaju sprawami i wówczas spo­
dziewać sę należy orzeczenia zasadniczego.

ZNIŻKI CELNE NA TOWARY SOWIECKIE 
W ministerstwie spraw zagr. dokonana zosta­
ła wymiana not między Polską a Rosją so­
wiecką w sprawach celnych. Treścią tych 
not jert przyznanie szeregowi towarów po- 
chodzeń a sowieckiego zniżek celnych, obo« 
wią/ującycih do końca' roku b.

Rozmowy, w rezultacie których nastąpiła 
wymiana not, prowadzone były w minister­
stwie przemysłu i handlu z udziałem radcy 
handlowego ambasady Z9R!) w Polsce p. Ta- 
marina.
OŻYWIENIE ZAKUPÓW SOWIECK. W POL 

SCE. Przedstawicielstwo handl. Sowietów w 
Polsce otrzymało w bieżącym tygodniu nowe 
instrukcje władz centralnych w sprawie po­
czynienia zakupów towarów pdskich. Wo­
bec wymiany not między rządami Polski a 
ZSRR w sprawie porozumienia celnego pol­
sko-sowieckiego, komisu r jat ludowy dlla 
spraw handlu ZSRR uruchomił poważniejsze 
kredyty na zamówenia w Polsce. Kredyty 
te wynoszą na razie 2.800.000 zi.

LECZNICA 
chorób skórnych i wenerycznych 

„POMOC“ 
czynna od 10—1 i od 4—7 

w święta od 11—1.

Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.

Wizyta zł* 5.—
3106

WYSIEDLONY POWTEŚCIOPISARZ 
KARL HANS STROBL.

Austrjacki powieść opisarz Karl Hans Strob. 
został „wysiedlony na zawsze" z Czechosło­
wacji, w której dotychczas zamieszkiwał. 
Strobl interesował się życiem mniejszości 
n endeckich w Czechach, a zainteresowaniom 
swym dawał wyraz w pisanych przez siebie 
dziełach. Ostatnio jego powieść pjt, „Katne- 
rad Viktoria'- cieszyła się Ogromuem nowo- 

dżtuiiem.
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iSJg POLSKI Arbiter elegancji i przyjaciel królewski
zmarł na wygnaniu jak iiKIEDY ODBĘDĄ SIĘ WYBORY 

W STOLICY?
1 / kołach samorządowych kolportowa­

na jest wiadomość o tem, że wybory do 
rady miejskiej w Warszawie mają sią 
odbyć w niedzielę dnia 12 sierpnia R r. 
Poza tem jednak wymieniają dwie dal­
sze niedziele, a mianowicie 19 sierpnia 
oraz 26 sierpnia. Bardziej jednak praw­
dopodobny jest — jak utrzymują — ter­
min pierwszy. Sprawa ta ma być osta­
tecznie zdecydowana w czasie najbliż­
szym.

CYNIZM ZBRODNIARZA 
ŚWIĘTOKRADCY.

W nocy na niedzielę nieznany sprawca 
do onal świętokradzkiej kradzieży z ko- 
cioła parafjalnego w Lulbaszu, pow. 

Czarnków w Wiedkopol&ce. Świętokrad­
ca ukrył się w godzinach wieczornych 
** kościele; a gdy świątynię zamknięto, 
przystąpił do bezecneigo dzieła. Łupem 
złodzieja padły cenne wota historyczne 
cudownego obrazu Matki Boskiej, koro­
ny złote z głowy Matki Boskiej i Dzie­
ciątka Jezus, oraz wartościowa sukienka 
z olbrazu. Następnie złoczyńca opuścił ko­
ściół po linie służącej do podnoszenia 
zasłony cudownego obrazu. Jak stwier­
dzono, świętokradca rannym autobusem 
na linji Czarnków — Szamotuły — Poz­
nań wyjechał z cennym łupem i miał za­
miar w Poznaniu udać 6ię w dailszą dro­
gę. Wskutek natychmiast wszczętego po­
ścigu w Poznaniu ujęto go i odstawiono 
do więzienia czairnkowskiego. Znamien­
ne jest, że złoczyńca przed dokonaniem 
swego czynu przystąpił do spowiedzi i 
komunji św. a jednocześnie wypytywał 
się, czy wota 6ą wartościowe, czy też za­
stąpione imitacjami.
WYDŁUBAŁ OCZY PRZYJACIÓŁCE.
Mieszkaniec wsi Jastkowo - Karczem­

ne gminy wołożyńskiej, F. Dobrowolski, 
usiłował udusić 6woją przyjaciółkę; Ą. 
Charnifrzkiewicz. W czasie szamotania 
Ch. udało się wyrwać z rąk Dobrowol­
skiego i zbiec. Dobrowolski dopędlził ją 
fcołc wbj. Hoiuiby, gminy pie-rwszańskiej, 
i tam w czasie walki wydłubał jej oczy, 
pozostawiwszy ofiarę w polu nie­
przytomną. Sam zaś udał 6ię do osady 
Józefin, gdzie mieszka jego żona. W Jó­
zefinie został zatrzymany przez patrol 
K.OP. za> nielegalne przebywanie na te­
renie nadgranicznym, przy tej okazji wy 
jaśniła cię zbrodnia; popełniona przez 
Dobrowolskiego. Zbrodniarza oddano do 
dyspozycji władz sądowych.

Osobliwe zawody
NA WSCHODZIE.

Driwaomydi “W
sto Wwe na Dalokrai Wwlr-kre. W 
olere^n, górskion Nilgtoi, w I.nd.jaęh; 
anajduju się speojaM«a od' .jlęozema 
chorych gąsienic jedwabnika. Spec te­
go typu prowadzi swoją „l®o»meę w 
małym budyneczku, nad drzwiami 
którego wisi szyld: „Samatórjum dila 
gąsienic jedwabnika". Do ea<raitorpiim 
nadsyłają chore larwy jedwabnika z 
różnych okolic kraju. Osobliwy^Je- 
karz“ mą si^ podobno nieźle i na brak 
..pacjentów" nie może się uska>rzac. 
Niemnliej dziwaczną fwkcję pe^i P**' 
wioń rosjanin, zaangażowany do słu­
żby w palami opium w Dairen. daw­
niejszym Port - Arturze. Funkcje o- 
wego rosjanina polegają ąa pilnowa­
niu sypialni, w których leżą pokotem 
na matach palacze opium w stance za­
mroczenia, doglądanie, aby ktoś z o- 
bcych nie okradł śpiących. W Bomba­
ju znów wykonywa osobliwy zawód 
tęipiciela komarów pewien hindus, 
który krąży ze sporym rezerwuarem 
blaszanym na plecach, wypełnionym 
silnie woniejącą cieczą dezynfekcyjną 
Tępiciel komarów udaje się ua żąda­
nie do każdego lokalu nawiedzonego 
Crzez plagę komarów i szpryouje oso- 

liiwą cieczą zakątki, gdzie się gnież­
dżą dokuczliwe owady.

nieuleczalna choroba!
Panowie Iksiński i Ypsyloński spotykają 

się w kawiarń : , .
- Coś pan tak smutny, panie I?
— Martwi minie żona.
— Co jej jeet?
— Cierpi na przem1^ mater-ji.
— To ją Rzeba leczyć.
— Kiedy to nieuleczalne. Ona cerp; na 

przemianę m^tferij nj, suknie. Co miesiąc ku­
puje aowai

W ubiegłym tygodniu ukazała się 
na 6cenie Burgtheater sztuka Ernesta 
Peutzolda p. t.: „Takim był mister 
Brenunel". Bohaterem sztuki jest 
człowiek, którego życie i stanowisko 
w świecie były tak niezwykłe, że ra­
czej mogłoby uchodzić za wytwór 
fantazji, aniżeli za rzeczywistość. 
Piekącą ironją losu było taklże to, że 
równocześnie z premjera sztuki umie 
rał we Francji w skrajnej nędzy ten, 
który był jej prototypem i który u- 
chodził przez długie lata za niedości-

Żołnierze francuscy wykazują w czasie manewrów wcda beztroskiego humoru. Oto ćwi­
czenia przy rozmaitych narzędziach potowych, wykonanych z rur od pieca.

Szczęście fryzjera. ■■■■ 
■■■HI Odziedziczył majątek klijenta.

Szczęścde ąpotylka człowieka naj­
częściej w jednej Ikrótikiej chwili. 
Stwierdzić to może, mieszkający sta­
le w Btałapeszcde fryzjer <?eza Si­
mon. 1 1

Pewtnego ra*nika pojawił się w jego 
mieszkaniu notariusz z wiadomością, 
że uimarł poprzedniego dnia jeden z 
jego stałych klijentęw. Fryzjer zmar 
fwił się naprawdę tą wiadomością, 
ponieważ od wielu iat znał owego 
klijenta i bardzo go lubił. Notarjusz 
widząc, niekłamany żai fryzjera, za­
wiadomił gp, że amarły również bar­
dzo lubił swego golibrodę i zapisał 
■mu w sipadku cały swój majątek. Si­
mon nie chciał W to uwierzyć, dopó­
ki mu notarjusz nie pokazał czarno 
na bdalem testamentu.

W testamencie fryzjer przeczytał 
m. in. następujący ustęlp: „W calem 
mem życiu spotykałem iedynie ta­
kich ludzi, którzy wyrządzali mi zło. 
Byłem przez bliźnim swoich lekce-

Miljony wydarte
z głębin oceanu.

Pocztowy parowiec angielski „E- 
gipt‘‘ wpadł podczas podróży do Egi­
ptu w czasie wojny na minę podwo­
dną i zatonął w okolicy Błestu. „E- 
gi|pt‘* miał na swoim pokładzie za 
milion funtów zło<ta w sztabach, któ­
re miało być przewiezione do kraju. 
Kilka angielskich towarzystw ubez­
pieczeniowych pnzejęło asefkprację 
ładunku złota. Zatonięcie „Egiptu" 
przyprawiło je o ogromne straty.

W kilka lat późźniej założone aośta 
ło towarzystwo włoskie wydobywa­
nia zatopionych ładunków z głębin 
morskich przy uiżyciu nowych metod 
i środków. Towarzystwo rozporządza 
kilkoma okrętami wyekwipowaneimi 
specjalnie w tym celu, a m. in. i sta­
tkiem „ATtiglio**, któremu udało się 
r-o dłuższej pracy wydobyć z 7^" 
trza zatopionego „Egipt”1 ca»Y ładu­
nek złota wartości 26 miljonow zło­
tych. W miejscu, gdzie zatonął ,,E- 
gipt‘“ morze na głębokości około 141) 
metrów i tak głęboko też spoczywał 
na dnie kadłub zatopionego statku: 
Kilka miesięcy trwały poszukiwania 
inudków z wkładu „Ajsżicłtó4*’ zanimi

gnionego arbitra elegancji i króla 
rL.oiyeh manier.

MisteT Bremmel, długoletni przy­
jaciel następcy tronu brytyjskiego, 
księcia Walii, nie mając żadnego in­
nego specjalnego tytułu, doszedł do 
tego stanowiska tylko dzięki swymi 
nienagannym formom towarzyskim i 
wytwornej aparycji. Nikt tak nie po­
trafił zawiązać krawata, poruszać 6ię 
na ulicy czy w salonie, nikt nie miał 
takiej jak on umiejętności rozmawia 
nia w lekki niefrasobliwy spo6Óh

ważony, wyszydzany, a nawet biły 
moralnie. Jeden jedyny tylko story 
mój fryzjer, Gaza Simon, zawsze się 
życzliwie do matę odsłonił. Jeśli mój 
notarjusz, którego mianuję wykonaw 
cą ostatniej mej woli, zawiadomi fry­
zjera o mojej śmierci i zauwtaiży 
wówctzas, że ów dobry człowiek na­
prawdę boleje stego powodu, w ta­
kim razie przypamie mu w spadku 
cały mój majątek'4. ■

Trzy razy musiał fryzjer przeczy­
tać niezwykły testament, zanim wre­
szcie zrozumiał, że słał snę niespo­
dziewanie bogatym człowiekiem. W 
nieskładnych słowach wyraził swoją 
wdzięczność notarjfuszowi i ze wzru­
szeniem powiadomił go. że przez ca­
łe życie modlić się będzie za swego 
dobroczyńcę, który mu umożliwił 
spełnienie dawnego marzenia, a mia­
nowicie zmodernizowanie i rozsze­
rzenie zakładu.

natrafili na wrak „Egiptu4* i określili 
jego położenie. Teraz dępaero można 
było przystąpić do właściwej pracy 
nad wydobyciem ładunku złota. Przy 
tak wielkiej głębokości trzeba było 
najpiprw przez założenie min dyna­
mitowych i spowodowanie ich wyłbu- 
chu4 rozsadzić żelazny kadłub „Egi­
ptu4*, aby dotrzeć do kabiny, w któ­
rej złożone były stalowe kasety ze 
złotem. Kasety okazały się jednak 
zbyt ciężkie, aby nurkowie mogli so­
bie na tej głębokości i pod tak Wy­
sokiem ciśnieniem poradzić z ich cię­
żarem. Lnfżynierowie „ArtiglŁa" wpa- 
dli jednak na znakomity pomysł: za­
stosowali olbrzymie elektromagnesy, 
które opuszczono na dno morza; tu­
taj kierowali nimi nurkowie, a po­
tężne magnesy wyciągały kasety z 
piasku, a dalej winda pomagała już 
w wydostaniu na pokład drogocen­
nych kaset. W ten s-posób cały ładu­
nek zło-ta został wydarty z zawist­
nych głębin .morza i przekazany pra­
wemu właścicielowi 1— rządowi W- 
Rrtrłaiuri

M.Ł

zmarł na wygnaniu jak żebrak.

zachowywania się wobec służby, prze 
grywania pieniędzy. Wszystko, co ro­
nił, było tak eleganckie, tak niezwy­
kle, mimo całej prostoty, że wzbu­
dzało podziw otoczenia.

Jego dom przypominał pałac, a on. 
sam był zawsze otoczony całym 
sztabem przyjaciół i wielbicieli.

— Wytłumacz mi, jak ty to robisz 
— mówił do niego nieraz książę Wa- 
lji, usiłując napróżno z długim mozo­
łem zawiązać krawat tak, jak jego 
elegancki przyjaciel. Lecz mimo czę­
stych lekcyj Bremmel pozostawał pod 
tym względem niedościgniony.

Był on wielkim estetą, nie znosił 
niczego banalnego nawet u najwyżej 
postawionych osób. Z księciem Walji 
był na «.ty“ i stanowczo nie chciał w 
nim widzieć nic więcej ponad zwy- 
kłego śmiertelnika. A następca tronu 
angielskiego był nim tak oczarowa­
ny, że poddawał się nietylko jego 
wskazówkom, ale i wytykam... To 
jednak stało się przyczyną załamania 
się karjery arbitra elegancji. Zapom­
niał o tem, że łaska pańska na pstrym 
koniu jeździ.

Książę Walji długo przyjmował 
jego strofowania i choć gniewał się 
nieraz i denerwował., ale zawrze 
kapitulował przed swoim przewodni­
kiem i nauczycielem.

Ale nadszedł dzień, że przeciągnię­
tą struna pękła. Bremmel bawił pe­
wnego razu u księcia Walji i rozma­
wiając swobodnie popijali dobre wi­
no. Gdy butelka zostałą opróżniona. 
Bremmel powiedział:

*— Jerzyku, zadzwoń na lokaja, 
niech przyniesie jeszcze jedną bu­
telkę.

— Zadzwoń sam.
—=• Gdybyś byl moim gościem, uczy­

niłbym to, ale przecież ty tu jesteś 
panero.

Książę Walji poczerwieniał z iry­
tacji;

— Tak, jestem tutaj panem — 
rzekł. — I zaraz się o tem przeko­
nasz. Po tych słowach zadzwonił na 
lokaja i zawołał tonem podniesio­
nym:

— Każ podać powóz pana Bremme 
la, on wyjeżdża.

Bremmel nie stracił zimnej krwi. 
Podniósł się wolno z miejsca i odda­
jąc księciu ukłon pożegnalny, rzekł 
z dystynkcją:

ł— Scena byłaby świeinie odegra­
na, gdyby Wasza Wysokość nie krzy 
czata jak szewc.

Po tem zajściu przyjaciele arbitra 
elegancji pragnęli ratować sytuację. 
Gdy książę Walji ukazał się we 
wspólnym klubie, podprowadził pre­
zes do niego Bremmela.

— Bremmel? Jaki Bremmel? — za 
pytał zimno książę.

— Tak. Wasza Wysokość — pospie­
szył odpowiedzieć Bremmel — to ten 
sam, który był tak złym nauczycie­
lem, że przez wiele lat nie zdołał pa­
na nauczyć wiązać przyzwoicie kra­
wata.

Wynikł z tego nieopisany skandaL 
tak że Bremmel zmuszony był wyje­
chać z Anglji. Zamieszkał w Paryżu, 
ale stosunki jego majątkowe tak się 
pogorszyły, że w ostatnich latach po­
zostawał w nędzy. Obecnie zmarł, 
jak żebrak, a koszta jego pogrzebu 
musiały być pokryte z funduszów 
publicznych.
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KAKAO PACZKI ŻYWNOŚCIOWE NA LETNISKA

KAWĘ wysyła F-MA O H O R F’
HERBATĘ iiim i ■ SOSNOWIEC, ULICA 3 MAJA 23

KONSERWY
RYBNE 

MIĘSNE 
OWOCOWE

MIMIHMIIIIMIłllMIiŁIWIlllMlllliWlillłMiiIIiIWihiMiłliMIIllIllMIllIllilllllllWllI
! NIC TAK NIE ZDOBI PAŃ, JAK PIĘKNA I CZYSTA CERA. TO POTĘGUJE 

F POWAB I UWYDATNIA WYGLĄD MŁODZIEŃCZY.

(Tysiące Pan zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
STOSUJĄC 3365

Krem i mydło „LACTOLIN”ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

KINO
Mii! 

dawniej 
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

Dziś i dni następne! 
Film reżyserji RENE CLAIRE’A p. t.

■ „14 LIPCA” ■ 
w rolach głównych

ANNABELLA i RAYMOND CORDY
Nadprogram: Najnowsze tygodniki Paramountu i Pata. —-

KINO 
„ta" 

w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

Od poniedziałku, dnia 25-go czerwca i dni następne!
I. Bohaterka „King-Konga” FAY-WRAY oraz RICHARD 

ARLEN w filmie p. t.

„BOŻEK MÓRZ POŁUDNIOWYCH”
Cudowny poemat miłości i egzotyki.

„NIEZNAJOMA Z TELEFONU” 
Doskonała komedja tryskająca życiem, werwą i humorem. 

W roli głównej: JAMES DUNN.

MANEWRY W HOL.ANDJI.
W Hólandji, krajiu kanałów, istnieje wielka trudność w transporce dział. Na zdjęciu 

kanonierzy przewożą armaty na tratwie pontonowej.

J*-------- rr--------------------- ----------------A PPOSZKI

I «KOWALSKINA»
GŁOWY

d|E ZE ZNAKIEM —— 
I piEDŚCIENIU"

AaKOWAtSKI^wiWAW

UZDROWISKA.
RABKA

Pierwszorzędny pen­
sjonat „Opatrzność”, 
położony w parku, po­
leca duże, słoneczne 
pokoje. Ceny przystęp 
ne, garaż. Kuchnia zna 
na z jakości — poleca 
właścicielka Andraszo 
wa. 5696

OGŁOSZENIE.
Zgodnie z zarządzeniem. zawarłem w rozipo rządzeniu Pana Komisarza Generalnego 

Pożyczki Narodowej z dnia 6-go czerwca 1934 roku L. 9181, w przedmiocie wydawa­
nia przez Kasy Urzędów Skarbowych obligacy.j 6*/« Pożyczki Narodowej, podaję tło wia­
domości zainteresowanych. co następuje:

I. Wydawanie óblgacyj Pożyczki Narodowej rwpoczmie się z początkiem lipea b-r. 
wg. planu poniżej nakreślonego.

U. Prawo do otrzymania obłigacyj mają tylko ci subskrybenci, (którzy całą należ­
ność za subskrybowane obligacje spłaci i:

a) jednorazowo,
b) Zaświadczeniami z tytułu przypadających im należmości od Skarbu Państwa,
o) ratami do dnia 5-go marca 1954 roku włącznie.
UWAGA. Subskrybenci, którzy część należności r-placli po dniu 5-ytn marca 1934 r., 

bodaj z jednodniowem opóźnieniem, otrzymają obligacje w okresie późniejszym, jaki 
wskazany zostanie w osobne,m zarządzeniu.

MI. Zgłaszający się po odlbór obUigacyj subskrybenci winni po-iadać przy sobie 
legitymację, stwierdzającą tożsamość ich osoby.

Podpisy na pokwitowanach z odbioru imiuszą być wyraźne, mają one bowiem słu­
żyć za wizór do ewentualnych w przyszłości cesy.j (przelewów', W wypadku wystawienia 
obligacji na imię członka rodziny, odbór obligacji potwierdza właściwy subskrybent, 
który w swoim czasie podpśał deklarację subskrypcyjną.

IV. Płatny w dniu I-ym lipea 1954 r. kupon od ooligacyj może być przez sub-kry- 
bonla zgłoezcny do realizacji przez kasę Urzędu.

Wydawanie obligacyj odbywać się będzie w następując, kolejność’

BUDOWA NAJWIĘKSZEGO OKRĘTU ŚWIATA
Szkielet okrętu, budowanego obecne przez st<xjzaiie Vickersa dla Li­
nji angielskiej „Cunard—bite—Sta‘r‘. Statek ten będzie nają>otętaniej- 
szym ze -wszystkich olbrzymów morskich i zapewnie zdobędzie spo w ro­

tom dla Am.glj .błękitną wstęgę Oceanu1.

RABKA 
willa „Grunwald*1 Wi­
śniewska przyjmuje 
dorosłych, dzieci. — 
Opoka fachowa. Ce­
ny najniższe. 3983

ZAKOPANE 
pensjonat Borek Ja­
giellońska, telefon 623 
właściciele Szczęśni,— 
piękny ogród, kuchnia 
pierwszorzędna, garaż 
radjo, pianino, pate- 
fon.________________3694

PIWNICZNA
Pensjonat Zofijówka, 
położony nad Ptopra- 
dean, blisko kole1, po­
leca pokoje z utrzy­
maniem. Kuchnia do­
borowa. Ceny pnzy- 

. stępne. 3802

LANCKORONA 
.pensjonat „Tadem-a" 
przęślicanóe połowony, 
tenis; biblioteka, bi­
lard. pianino, natrys­
ki i tp. Młe spacery, 
<ila amatorów dancin­
gi publiczne w lesie. 
Ceny od 4 zł. komplet 

5884

ZAKOPANE BIAŁE 
willa ^Roztoka41! — 
pokoje bez utrzyma­
nia nowocześnie urzą­
dzone dJa zdrowych 
chrześcjan. 4031

W dinm 7-ym lipea dla subskrybentów z nazwiskam od lit. „A*
9-ym lipea ............... B“

10-ym lipea . ,, ..C”
lil-yim lipea „ „ „D“ ,.E“ i „F“
12-ym lipea .............G“ ,JT* i „Ch

13-14-ym Ipca ., „ ,J** ,J” i ,K“
46-ym lipea „ „ „L” „Ł” i ,„M“
l?-ym lipea „ . ,.N“ „0“ i ,4*“
18-ym lipea „ „ ,.R‘‘
19-ym lipea „ ,, S*
20-ym lipea „ „ ,.T“ i _U“

- 21-ym lipea ..w- ,7 “ i „ż‘‘
Ogłoszenie niniejsze nie obejmuje subskrybentów w placówkach przemysłowych i 

większych ośrodkach (Niwika i Modrzejów). Wydawanie obligacyj dla tych subskryben­
tów odbywać sę będzie po porozumieniu (każdo razoweim z Referatem Pożyczki Naro­
dowej.

Ogłoszenie niniejsze nie dotyczy subskrybentów, podpisujących Pożyczkę Narodową 
w Banku Polskim, Banku Gospod. Krajowego i urzędników państwowych. Dla wymie­
nionych obligacje wydadzą wspomniane instytucje lub odnośne władze asygtnujące. 
Sosnowiec, w czerwcu 1934 r. Naczelnik urzęlłu:

4«25 (-) ST. SZCZĘCIŁ

DROBNE OGŁOSZENI/
LOKALE ROŻNE

DO WYNAJĘCIA 
pierwsze piętro, sło­
neczne, 3 pokoje, ku­
chnia, wygody— ud. 
Królewska 1 •— tell. 
4-21. 3858

IPIEG^ 5
ZGUBISZ

NAUKA 
I WYCHÓW

ZAKŁAD 
TAPICERSKI 

Piotr Tomczyk, Sosno 
wiec, Nowopogońskrt 
19 Poleca otoman y ma 
terace, tapczany, ko­
zetki, fotele klubowe. 
Robota ?olid®a. Ceny 
konkurencyjne. Wa­
runki dogodne. 3375

SZKOŁA
Handlowa Męska za­
wodowa Sosnowiec — 
Targowa 12 przyjmu-

dcotwamii 7 klas, sziko- 
ły powszechnej 3208

OLBRZYMI WYBÓR 
RAKIET 

piłek tenisowych. Ol- 
mar, Frema, amgiel. 
Sazenger, Duinlop, — 
pantofl, plecaków, 
manierek, piłek do 
gier i t. d. Naciągi od 

’ zł. 7.50. — Składnica 
Sportowa „Stadjan”. 
Sosnowiec, Mościckie­
go 6 (koło kościoła).

3792

ZGUBIONE 
DOKUMENT^

EUGENJUSZ TAV' 
LITZ artysta un|C!’ 
wańnia dowód o®** . 
Sty wydany przez D12;l 
eto Gdynie Nr. 3°'?- 
równ ież zaśw adcZp"'® 
wojskowe P. K. U- ~ 
Lwów Nr. 24.24

OPIEKUN
Panna Mania wraca z narzeczonym z pod- 

miejskiej wycieczki, idąc przez odludną oko­
licę. Panna Mania boi się:

Takie pustkowie... Może nas latoś napaść-..
— Nie bój się kochanie — uspokaja ją 

narzeczony. — Ja mam diw e nagrody z bie­
gów pieszych, tak szybko uimieui biegać!

Prenumerata miesięczna w Sosnow­
cu bez odnoszenia do domu zl. 5.00. 
Prenumerata miesięczna poza So­
snowcem i w Sosnowcu z odnosze­
niem do domu zł. 3.50.
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